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Z  powodu ostatniego zwrotu w usposobie­
niu Królestwa Polskiego w ypow iedziały o uas 
berlińskie dzienniki stary frazes : „Zawsze lek­
kom yślni 1“ W yrazy te znalazły się także w 
kilku polskich pismach, leGZ pod adrtsem już 
nie całego narodu, ale tylko tak zwanej „par- 
tyi ugodow ej". Nie dzisiejsi dziennikarze w y­
naleźli i ogłosili to oskarżenie. W  wieku prze­
szłym powtarzali je  w szyscy przedstawiciele 
mocarstw zagranicznych w  Warszawie, kiero­
w nicy wszystkich gabinetów europejskich — i 
odtąd taka o Das opinia poczytyw ana jest za 
pewnik, o który sporu nie ma. Przezorny Kau- 
nitz, kłam liwy Lucehesini, głęboki. P itt i w szy­
scy inni aż do żelaznego Bismarka —  wszyiscy 
na tym punkcie są zgodni. Co gorzej, na tej 
lekkomyślności naszej opierali oni swoje szko­
dliwe dla nas plany i rachuba ni® zawodziła 
icb  prawie nigdy. A  ileż to razy zarzut ów 
w yryw ał się z jękiem  serdecznego bólu z pod 
polskiego pióra! Niemniej jednak naród nasz 
nie jest lekkom yślniejszym  od każdego innego, 
na co dowodem choćby to, źa w  ozasie naj­
większego rozstroju, w  końcu przeszłego stule­
cia, nie brakło nam poważnej myśli i rozsądku; 
ileż to przemówień podczas czteroletniego sej u 
zadziwia przenikliwością, niemal jasnowidzeniem, 
a ż® ci roztropni n ic zdziałać nie m ogli, to 
dlatego, ż* nie mieli w ładzy i nie było opinii. 
Rządził w iecznie pijany złudzeniami, zawsze i 
wszędzie lekkom yślny tłum, w  którym  każde 
wrażenie obiega wszystkich z błyskawiczną 
chyżością, potęguje się podezas tego obiegu i 
staje się prawdą obowiązującą, rodzajem obja­
wienia, któremu przeczyć, znaczy blużnić. A  
tłum w  tym  wypadku, to niekoniecznie zbiego­
wisko na placu, czy  w  sali konwentu; to wszel­
ka zbiorowość ludzi, zajętych jedną myślą, prze- 
jętycn wspólną nadzieją lub obawą. Uniesienie 
i błędy, naturalne i konieczne w każdej zbio- 
rowośoi, muszą być czynnikiem  głów nym , k ie­
rującym. gdy nie znajdują hamulca we właści­
w ych regulatorach —  i to jest cala tajemnica 
naszej wrzekomej lekkomyślności. Leez każdy 
naród w podobnych warunkach b y łb y  takim 
samym, m y zaś o swoim śmiało m ożem y po­
wtórzyć słowa Szujskiego: „Form a psuła naród 
i . . .  ni® zepsuła. W  tej formi® fatalnej dawał 
on jeszcze niezmierne dow ody żywotności, dziel­
ności, odwagi, potęgi, które ona marnowała i 
zabijała. "W tej form ie fatalnej upadł i dźw i­
gał się“ .

W łaśnie znowu się dźwiga, odkąd dzielni 
i odważni z pom iędzy nas poczęli śmiało na­
stawiać piersi na pociski zbiorowości, o której 
w łoski uczony Sighele, badacz psychologii tłu­
mu, powiada, że w  niej każdy człow iek traci 
swą indywidualność i przyjm uje moralną bar­
w ę otoczenia, tak samo, jak  niektóre zwierzęta 
przybierają taką barwę szerśei lub piór, jaka 
przeważa^w zamieszkiwanej przez nie m iejsco­
wości. T ych  odważnych i poważnych naród 
nasz już nie łamie, owszem słuoha ioh ooraz 
ozęściej i w  końcu idzie za nimi.

Dość by łoby  tej odpowiedzi na uczynio­
ny  nam znowu zarzut „w iecznej lekkom yślno­
ści", gd yby nie trzeba było  jeszcze się zasta­
nowić, dlaczego-to teraźniejszy zwrot w uspo­
sobieniu Królestwa Polskiego ma być lekko­
myślnym ? Jakiekolwiek nadzieje, choćby zbli­
żone do „marzeń" ma ten lub ów  z dziesięoio- 
milionowej ludnośoi Królestwa Polskiego, to nie 
może b y ć  roztrząsane, bo decydującem  jest ty l­
ko to, oo ogół społeczeństwa przez swych przed­
stawicieli i sam zachowaniem się swojem oznaj­
mił bardzo d ob itn ie : lojalność względem  pań­
stwa, dynastyi i rządu —  stosowanie się do 
obow iązujących praw i położenia. D laczego 
w ięc berlińskie dzienniki uważają za dowód 
lekkom yślności Królestwa Polskiego właśnie to, 
czego same żądają od W ielkopolan, którym  
wbrew prawdzie ustawicznie zarzucają niedo­

stateczność lojalnośei względem  państwa i to 
podają za pow ód ucisku? Rzaoz widoczna, że 
trw oży ich  tsn zwrot i chcieliby mu przeszko­
dzi® — ja k  zawsze przedtem — naszemi ręka­
mi. Taki® m anewry są wstrętne, ale przynaj­
mniej zrozumiałe. Jakże jednak w ytłóm aczyó 
powtarzanie tego samego zarzutu lekkom yślno­
ści przez niektóre —  na szczęście bardzo nie- 
liezn® —  pisma polskie, zwłaszcza tu, w Gali- 
c y i?  K raj nasz ju ż  przebył drogę, na którą 
dopiero wstąpiło Królestwo Polskie, i wyszedł 
na tern dobrze. K iedy on w chodził na tę dro­
gę, zarzucano mu także lekkom yślność, w różo­
no nieszczęście, anatemy eiskano na g łow y  
przyw ódzców , ale dziś nie ma nawet m iędzy 
największym i radykalistami takich, którzy by 
nie przyznawali, że przecież droga była  dobra. 
D laczegóż własnego doświadczenia żałować K ró­
lestwu, dlaczego eheieć, by cierpiało, gdyśm y 
znaleźli sposób na cierpienie, G a lic ja  świad­
czy, źe fałsz jest w  twierdzeniu, jak oby  brak 
ucisku rozsłabiał ducha i gasił płom ień uczuć 
n arodow ych : fakty w ym ow nie m ówią o prze- 
ciwnem. W ię c  dość już tych  niesmacznych 
przytyków , ezynionych K rólestw u Polskiemu i 
dość szyderstw z niego, ż« chce sobie zapraco­
wać bodaj część tego, cośm y dla siebie zrobili 
i z czego dziś korzystam y w  spokoju i z za­
dowoleniem. ________

Bismark w ypow iedzia ł. swe zdanie o so­
juszu francusko-rosyjskim  i uspokoił tem wiel­
ce op nię publiczną Niemiec. Stary esk&nclerz 
nie podziela bowiem  w niozem obaw, jakie 
uwydatniły się w  cesarstwie niem ieckiem  
w pierwszych dniach po proklamowaniu tego 
sojuszu.

Na rozm owę na temat tego sojuszu w y ­
ciągnął Bismarka znany publicysta niem iecki 
Maksymilian Harden, przyjaciel ©xkanoierza, 
który co roku o tej porze spędza u m ego kil­
ka dni. Oto jak  opisuje Harden tę rozm ow ę : 
Siedzieliśmy przy stole* i przeg ądaii dzienniki, 
które poczta poranna przyniosła. Najnowszy 
numer Figara zawierał same opisy demonstiw- 
cy i paryskich, urządzonych z powodu sukcesu 
porróży p. Faare’a. Podałem go Bismarkowi. 
Siniejąc się czytał Bismark głośno, ja k  gawiedź 
paryska p zaciągając ulicam i wznosiła okrzyki 
a Oas Bismark, a gdy doszedł do miejsca, 
w  którem sprawozdawca Figara  woła ironicz­
nie, że dużo dałby za to, g d yb y  m ógł widzieć, 
jaką minę zrobiłby ów  mąż „z  krwi i  żelaza" 
słysząc toasty w ypowiedziane na pokładzie 
francuskiego pancernika „Bothuau" roześmiał 
się na całe gardło. Był w w ybornym  humorze, 
czułem, źe się rozgada, natężyłem  w ięc słuch 
i łowiłem  każde jego słowo. „Paradni są ci 
Francuzi —  zawołał Bism ark —  oni myślą, że 
te toasty z gruntu zm ieniły sytuacyę politycz­
ną ! Dwa słówka nations attites wypowiedziane 
przez cara wprawiają ich  w  taki paro syzm 
radości. H a! ha! h a ! A leż  nations aLUe.es 
to jeszcze nie jest to samo, co alliance; dla 
czego car tego drugiego wyrazu nie użył ? 
W śród owej okoliczności takie słowa ja k  naHons 
alliees mogą być tylko zw yk łym  komplimen- 
tem, wzmocnieniem i podkreśleniem  tak samo 
ni® nie znaczących i do n iczego nie zobow ią ­
zujących słów nai'ons ani’e s z własnej karyery 
dyplom atycznej wiem, że osoby kierując® nieraz 
chętnie posługują się takk-mi niejasnym i zwro­
tami. A  zresztą gd yb y  nawet była mowa i o 
aliansie, to chcąc ocenie jeg o  doniosłość i war­
tość, trzebaby snać tekst traktatu soj uszów ego. 
Ci ludzie w  Paryżu, którzy dom agają się tak 
natarczywie ogłoszenia tego tek stu , mają 
racyę. Go do mnie, to jestem  przekonany, ze 
treść tego traktatu, jeżeli w  ognie jakikolw iek 
istnieje, nie bardzo podobałaby'- się Francuzom. 
W  calem mejem długiem  życiu  poznałem poli­
tykę rosyjską jako nadzw yczaj przezorną, to 
też nawet v  głow ie pom ieścić mi się m e może, 
ażeby R osja  bez potrzeby plątała się w  awan 
tury, na których m o skorzystać nie moze. 
Z  Jbr. M urtwiewem , który czę3t.o zastępował

przyjaciela m ego Szuwałowa, stykałem się n ie ­
jednokrotnie osobiście i urzędownie, zachow y­
wał się on zawsze tak, jak nasz przyjaciel i 
nie wiem, dla czego m iałby zm ienić swe za­
patrywania. Dziś przeceniają zanadto znacze­
nie podróży, wizyt, bankietów, toastów —  
w ogóle dekoracyi politycznych. I  mnie p ró ­
bowano niejednokrotnie użyć za dekoracyę, ale 
na to jestem  już za stary i nie przydałbym  się 
do w yw oływ ania efektów teatralnych. Pan 
Faure —  to co innego. On by ł podobno d o ­
skonałym  kupcem — nie jest to zla szkolą dla 
zwierzchnika państwa —  to też, jak  się z ia je , 
posiada wszystkie przym ioty, konieczne dla 
prowadzenia 'p o lityk i podróży (Raisepolitik). 
Zahartowany jest na trudy długich podróży w 
wagonm lub babinie okręgowej, ma dobry ż o ­
łądek, zachowuje się zręcznie i z taktem , nie 
dopuszcza się szkodliwej przesady, ani eksce­
sów krasom ówczych. Jeżeli prawdą jest, że 
ubrany we frak i cylinder, w ojskow ym  zw ycza­
jem  przez przyłożeni® ręki do kapelusza, po­
zdrawiał defilując# kolum ny rosyjskie, to przy­
znać trzeba, że taki sposób, pozdrawiania nie 
przystoi dla cyw ilisty; m ógł zdjąć cylinder i  
oddawać honory tale ja,k stary F ryc, który 
zdejm ował trójgraniasty kapelusz z g łow y  i 
pochylał go aż do siodła. W  ogóle jednak, 
jak  się zdaje, w ywiązał się p. Faure ze swego 
zadania dobrze i smaczni®. A leż nie trzeba 
sądzić, że w  polityce deoydująoemi aą przy­
jem ne wrażenia i sym patye; n ie , w  polityce 
decyduje zawsze in teres , a ja  na podstawie 
m ego doświadczenia żadną miarą nie mogę- 
wykom binow ać, ja k i interes m ieliby w  kw e­
sty ach politycznych tak roztropni Rosyanie 
popierać francuskie zachcianki odwetowe. — 
H y mn carski i Marsylianra — to się jakoś nie 
rymuje. A le  bądź co bądź, garnek francuski 
przysunięto bliżej do ognia i dlatego tern ła­
twiej może nagle wykipieć. 0  tern powinni 
pamiętać nasi panowie, będący u steru rządów 
i m e dopuścić do uszczuplenia podstawy, na 
której opiera się nasza s.ła zbrojna. M oże to 
nawet i dobrze, że m y, Niemcyi nie m o­
żem y jak  starożytni Feakowie oddać się cał­
kiem w ygodom  i że Paryźanie, którzy robią 
politykę francuską, od czasu do czasu krzy­
kiem  swoim zbudzą nas 5 pięknych marzeń 
A toli tern, że car powiedział nations amies et 
aUiies nie napędzą uaia strachu. R osy jscy  
cesarze są dziś zanadto sum ienni, ażeby dla 
dogodzenia próżności francuskiej ofiarowali 
swoich żołnierzy".

Taktyka. — Solidarność.
Piszą nam z Wiednia, b września:
N iewątpliwie osutnie kon feren cje  parla­

mentarnej kom isyi priw icy z gabinetem spro­
w adziły znaozne zbiinsaie snę tych  dw óch g łó ­
w nych czynników  poityoznych . Prawica zasa­
dniczo oświadczyła gotowość popierania pro- 
jeittow  rządow ycń vf nowej sesyi, ©o zresztą 
w noim aiuych stosunkach czyni każda stronni­
ctwo parlamentarna, copóki ni® staja wyraźnie 
pod sztandarem opozycyjnym ; na odwroo gabi­
net przyrzekł uwzględniam® amonomisŁycznyoh 
przekonań i życzeń większości. Na dokładne 
porozumienie się oo do wszystkich szczegółów, 
oazy wiście nie wystarczało m iku dni, skoro je ­
dnak stanął w zasadzie sojusz, to podczas trzech 
tygodni, dzielących nas od zebrania się nowej 
Izby, m e powinno być rzeczą trudną ułożyć 
całkow itego planu kampanii parlamentarnej. Bę­
dzie potrzeba wielkiej sprężystości, aby zara­
dzić trudnościom  parlamentarnym. Ostatnia se- 
sya wykazała, ze nawet wy bor prezydyum  Izby  
opozycyi warcholskiej dostarcza sposobności do 
m anewrów obstrukcyjnych- Bardzo wiele w tym  
względzie zaiezeo bęazi® °d  osoby tym czasow e­
go prezydenta. Na pooaątku ostatniej sesyi p. 
P iesk u wetz usiłował sumiennie w yw iązać się 
ze swego zadania. A le  wtedy lewica, do której 
naiezy, m e zajmowała jeszcze tak skrajnie opo­
zycyjnego stanowiska, jak teraz. Zresztą star­

szym posłem jest bukowiński radzoa konsysto- 
ryalny, dr. Zurkan, urodzony 19 kwietnia r. 
18 .8, gdy  Proskowetz uredrił się w  grudniu 
tegoż roku. Po stronie dr. Zurkana nie należa­
łoby  się obawiać żadnej słabości dla opozycyi, 
zachodzi tylko pytanie, czy  posiada dosyć ener­
g ii i wprawy, aby zapanować nad parlaman- 
tarnami burzam i? Jak na początku ostatniej 
sesyi, opozycya natychm iast powodzią w nio­
sków naglących (na tle w yborów  galicyjskich) 
usiłowała uuiem ożebnić ukonstytuowanie Izby, 
tak na początku przyszłej sesyi użyje tej sa­
mej taktyki na tle zakazu zjazdu w Chebie itd. 
Zaradzić temu m ogłaby zmiana regulaminu na 
pierwszem posiedzeniu. W prawdzie regulamin 
opiewa, że Izba powinna „przedewszysikiem " 
przystąpić do w yboru prezydyum. Jeżeli je ­
dnak, jak w  kwietniu twierdziła opozycya, Izba 
może przed w yborem  prezydyum  roztrząsać 
wnioski naglące, to w edług tej logik i może tak­
że na podstawie wniosku naglącego uchwalić 
zmianę regulaminu. W  każdym  zaś razie mo­
że natychmiast przystąpić do w yboru człon­
ków  delegacyi. To na razie będzie rzeczą n a j­
ważniejszą, a zarazem próbą, czy  istotnie opo 
zycya  niem iecka zechce pod kierownictwem  
Schoenerera spór dom ow y przerzucić na pole 
stesunku Austryi do 'Węgier, na pole spraw 
wspólnych ? N ależałoby przypuścić, że przynaj­
mniej w  tej kwestyi tak liberalni w ielcy wła- 
ścioiele, ja k  frakeya pestępowa w yzw olą się 
z pod dyktatury stronnictwa niem iecko-narodo­
w ego, które o własnyeh siłach nie może prze­
prowadzić obstrukcyi.

N iewątpliwie na ostatnich konferencyaoh 
zaznaczyła się solidarność prawicy. Solidarność 
ta jednak dopiero wtedy stanie się trwałą i pe­
wną , gd y  się uda podoiągnąś wszystkie auto - 
nom iczue dezyderata pod wspólny mianownik. 
Tymazasem po stronie młodoczeskiaj zaznacza 
się skłonność do w yzyskani,! firmy większości 
i trudności, z jakiem i ma do walczenia, rząd, 
w  spscyalnie cienkich eeiach. W  tera spoczy­
wa ma bezpieczeństwo sytuacyi. Praw ica składa 
się z 5 fra k c ji. G dyby rząd był zmuszony 
traktować z każdą z nich z osobna, normalna 
akoya stałaby się wprost niemożliwą. Przjr ta ­
kim  stanie rzeczy większość autonom iczna b y ­
łaby asakuraoyą dla frakeyi skrajnych i pożą­
dliw ych, a to kosztem umiarkowany eh, wyraźnie 
m ó w ią c : m łoaoczeuńów kosztem Polaków , a po 
ezęśei akźe konserwatystów niemieokich. Nie 
podobna tak pojm owao większości, że ma ona 
głów nie dos tarczyc pewnej frakeyi sposobności do 
wymuszania ustępstw, zwłaszcza na polu kw e­
sty i osobistych, ja k  teki ministrów albo urzędy 
sędziów, naczelników państwowych, namiestni­
ków  i t. d. W  takim razie w  m iejscu kwestyi 
z a s a d  (autonom icznych), stanęłaby kwestya 
p o s a d ,  a fu n k c ja  Polaków i konserwatystów 
w  obrębie większości ograniczyłaby się do zw ię­
kszenia b iurokracji czeskiej, która nie ma m e 
a nic wspólnego z systemem autonomicznym. 
Przecież za rządów Bacha od 184y do I8J9 
biurokraoya była przeważnie ezeska , na ezem 
nie skorzystał bynajmniej system —  autonomi­
czny. Pojęcie solidarności większości z góry 
wyklucza wszelkie samodzielne układy jednej 
z je j fra k c ji  z gabinetem. Na to jest wspólna 
k om isja  parlamentarna, aby sform ułować z g o ­
dne, zasadnicze dezyderata całej większosei. 
T ylko ta droga może ewentualnie prowadzić do 
reform autonomicznych. Odmienna droga pro­
wadzi do nieustanny»h targów, zarówno ubii- 
fcającycn parlamentowi, jak  utrudni&jąeyok za- 
daiiis rządu. Od r. 1880 do i8JU m e została 
przeprowadzona ani jedna ogólna reforma au­
tonomiczna. Jedynie Czasi w tym  czasie pad 
firmą autonomn i równouprawnienia zdobywali 
jedną koncesyę po drugiej. T o  m e może się je ­
dnak powtarzać cez końca, bo wtedy cała po­
lityka, rzekom o autonomiczna, byłaby widoczną 
stratą dla nas, którzy zawsze „odstaw iam y" n a ­
sze autonomiczne dezydsraca (sform ułowane 
w rezoiutsyi r. 1808-go), odstawiamy je  ze w zglę­
du na m ae nagiąoe potrzeby państwa, ale m e

mamy'- żadnego powodu -okupywać tą bezintere­
sownością jedynie ustępstw d’ a Czechów.

Korespondencie.
Paryż 3 września.

(W . Z.) Chleb drożeje, już jest droższy niż 
w  Londynie o półtora franka na centnarze, a 
to jest sprawa m ogąca w yw ołać zaburzenia, 
Gabinet p. Meline otrzym ał nazwę „rządu dro­
giego  chleba", co jest najgorszą, dla niego re- 
putacyą. Oczyw iście socyaliści i radykałowie 
nie zaniedbują sgitacyi, tern łatwiejszej, źe Pa- 
ryżanin przeważnie żyja chlebam i w  nem Na­
w et gd yby rząd natychmiast postanowił cło 
zn iżyć — o ozem on zresztą wcaJe nie myśli — 
niew ieleby to pom ogło, bo m agazyny są na 
'wyczerpaniu, a trudno prędko dowieść świeże 
ładunki w  takiej ilości, żeby od razu spadła 
cena zboża. Paryż konsumuje niesłychanib du­
żo. Ogłoszona w  tych  dniach statystyka za rok 
zeszły podaje takie cy fry : Paryż zjada rocznie 
105 miliona centnarów różnego zbożu, niemal 
300 tysięcy  wołów , przeszło Ł2 miliony ow iec i 
wieprzy, 15 tyeięcy koni, przeszło 3 tysiące 
osłów i mułów, z górą 10 m ilionów kur, ka- 
cz®k, gęsi, gołębi itd., a drobnego ptactwa i 
drobnej zw ierzyny takie masy, że liczbę sztuk 
sprzedanych w  hallach statystyka podaje na 
tuziny. I ta k : 1,229.000 tuzinów skowronków, 
201.450 tuzinów drozdów, 32.296 tuzinów cza­
jek, 2592 tuzinów zajęcy, przeszło 3000 tuzinów 
królików  itd. Z  innych danych, umieszczonych 
w tej statystyce, warto przytoczyć następujące: 
m ieszkańców stafych było 2,511.629, a w tein 
cudzoziem ców 156.843. Zawarto małżeństw 
22 992, rozw odów było 1579. Przez 969.076 osób 
złożono do kas oszczędności 104,717.000 fran­
ków, ale przeszło 700 tysięcy osób w yjęło z kas 
poprzednich sw ych oszczędności na l i o ,662.000 
franków. W  lombardach zastawiono 3.5 miliona 
przedm iotów za 101 mil. franków ; wykupiono 
z tego 1,912 000 fantów za 59.122 000 franków. 
W ynika  stąd, że Paryż ubożeje.

Oprócz wym yślania na rząd za drożyznę 
krzyczą nań jeszcze za szpiegowanie pryw a­
tnych tajemnic. „T o  rząd gorszy od napoleoń­
skiego! —  wołali radykaliści. —  On z pew no­
ścią ma na p iczcie czarny gabinet!" D o tych  
hałasów dał powód następujący wypadek.

U rzędniczki centralnej stacyi telefonów 
podsłuchały rozm owę żony pewnego bankiera 
z jakim ś m łodym  dyplomatą, je j kochankiem, 
i  zaczęły znęcać się dla zabaw ki nad zakocha­
ną parą, naznaczając to jednemu, to drugiej 
rożna fikcyjne rendez vous, strasząc przybyciem  
męża i t. p. W  keńcu dyplomata dom yślił się 
zdrady, sam uciekł się do forteli i w ykrył w i­
nowajczynie, które otrzym ały natychmiast dy- 
misyę.

Pytanie, jakim sposobem telefonistki m o­
g ły  podsłuchać rozmowę abonentów ? Otóż, jak  
zapewniają, polieya tajna nakazuje im, za po­
m ocą specyalnych drutów, słuchać rozm ów osób, 
koóre obchodzą rząd, i stenografować je . Tym  
razem telefonistki skorzystały z drutów potaje­
m nych dla swej nagannej zabaw y. Znaw cy 
zapewniają, że tslefonujący m )że dom yślić się 
istnienia drutu derywaeyjnego po lekkim, 
szczególnym  szmerze, który się daje słyszeć 
wcedy w aparacie.

Przedsiębiorca, p. Franek Dehong, <■ trzy­
mał od rady miejskiej koncesyę na budowę 
na ulicach małych, budynków, w  których  za 15 
centym ów moznaby, przechodząc, w ziąć ciepły 
lub zim ny tusz. Dobra m yśl w tak wielkiem 
mieście, gdzie jest tyle ludności robotniczej, , 
która nie ma czasu i pieniędzy na częste ką­
piele.

Wiadomo, jak  przykre wrażenie wyw arło 
tu uszkodzenie pancernika „B ra ix 'a ", tow arzy­
szącego prezydentowi w  jeg o  podróży do R o- 
syi. Jakto? —  pytają ludzie —  w ybraliście co 
najlepsze okręty z całej naszej marynarki, aby 
ją godnie zaprezentować, i po kilku godzinach
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(Ciąg dalszy).
W  świetle kieszonkowej lekarki ukazała 

się twarz bardzo m łodego m ężczyzny, mającego 
pozór w łóczęgi. Czoło miał owiązane bandażem, 
tak brudnym  prawie, jak  cała jego odzież.

— K to oi obandażował g ło w ę ?  —  zapytał
groźnie Adryan. .

—  Ładna dziewczyna moj p a n ie ! G dyby ta­
kie spadały z deszczem , tobym  na noo wcale 
nie zamykał okna... O jej, o jej, moja ręka!...

Adryan by łby  zdław ił go  w tej chwili.
—  To bydlę pozwala sobie z mej żarto­

wać ! —  myślał —  z mej, którą ja  zowię kró­
lową!.,. I  pomyśleć, że je j ręce dotykały tego 
cz łow ieka . . .  te r ę c e , które ja  zaledwie się 
odważę p oca łow a ć, gdy jest na mnie ła­
skawszą ! . , .

Tym czasem  stróźe leśni rewidowali ujęte­
go w łó cz ę g ę , a on to znosił z obojętnością 
człowieka, którego podobna rzecz spotyka me 
pierwszy raz. Z początku nie znalazło się 
przy mm nie podejrzanego; widocznie prze­
szkodzono mu, Zanim zdążył się obłowić. Lecz 
przy ścisłejszem poszukiwaniu wydobyto złoty 
medalion na świeżej niebieskiej wstążce.

Gdzieżeś to ukradł? W  czyim  sklepie ?— 
z a s t a ł  Adryan oglądająo medf£ on.

Ukrad D laczego miałem kraść? —  od­
parł w łóczęga z cynicznym  u śm iech em .- A lbo

l o Ł T f y me 8tftł podarunku od 8™ieJ

—  "W jtłóm aczjsz się z tego w  sądzie — 
rzekł Acryan, chowając medalion, do kieszeni.— 
Teraz irzeba tyiso zamknąć w bezpiecznem 
miejscu tego gagatla.

—  Zaprowauzić gc do mero wsi wu ? —  zapy­
tał Bertrand.

—  To zadaleko; Biżej będzie do pawilonu 
pana markiza.

—  Na pomoc, braoia1 Niech żyje_anaręhia!— 
zaczął krzyczec Banliol.

—  Zagłosno mi śpiewasz—ozwał się Adryan, 
w yciągając z kieszeni ńiusLkę oh nosa, którą 
zwinąwszy, w tłoczył w  usta JLianlioia, g d jz  je ­
go krzyki m ogły  ścijgnąć więc j  me^ayiych, 
m ź było do z jezem a  Następnie dwaj su oże 
u j^ i go  m ocno pod raniona i ru sztu  naprzód, 
■ft-dryan szedł za mm, pogrążony w zm o , sie ■ 
mu. w  pół godziny juanąK na nnejsou.

Tam umieszczoiO więżma poa tiubrą stra­
żą w  obszernej koimkoie na par terze i wysia 
no konnego postano? 2 zawiadom ieniem  do po- 
liey i w miasteczku, gdyz ostrożność radziła ko­
rzystać z nocy dla przeprowadzenia z łoczyń cy  
do więzienia.

Adryan nie nógł udać się do pałacu, gdyz 
musiał pierwej s izy c  za świadka przy bada­
niu winnego, o r a z podpisać protokoi. Siedział 
w ięc w sąsi6dnm pokoju, zajęty bynajmniej 
m e różowem i rysiami. W  tein m achinalnie 
w yjął ów  medalik. Bariiiot ukradł go, to m e 
podlegało wątpliwości, aie skąd on poch odził?  
Machinalnie Ady&k nacisnął sprężynkę, m e­
dalion otworzy się i wypadia z m ego m a­
leńka, złożona mrteGzka... M ocno tem zaintry­
gow any, La Bussaye rozłozyi ją  i znalazł k u ­
ka wierszy, npisanyoh drobniuikiem, lecz tak 
ozyteinem pisiem, że mu się udało przeczytać 
nawet przy ik  skąpem świetle jednej świecy,

jaką mu zapaiono. Kartka ta, niezrozumiałej 
oia niego trcsoi, zawieiaia te s łow a :

„L . M. siaduje pojoonao z mężem do Lour­
des, Jeśli m m  bęume A- H . .

To jedn o było jasnein z tego wszystkie- 
go, że  Aarj-au mmi. w ręku YuLUoi, zajmie 
gdzieś z azyl statuy Madonny, Al© md liio^na- 
było przypuścić, ^eby jaaa chłopka z okuiioy 
La M orim crc Dyiaw meznusci ofiarować Votum
tiłK .koiSztiLO Wlio, U OcsiAJ. JjUiLifcj, zt>uy śiuDuyY&iti
oa cyo  takcj pudióz pusmeną; musiał w ięc 
Oclu.lut spionurowao przedLem jaaąs bogaty 
kaplicę.

A dryan  usm.echnął się i rzeki do sieb ie :
—  Janie to dziwne ! M.niuwoii suaiem się 

powiernikiem  tajemnicy miłosnej. Biedna du 
szy czk a ! ktokolwiek ona jest, m e dupnszuzę, 
aby historya je j miłości zostaia wmieszana uo 
spiaw y Bariliota.

Laniknąi następnie medaiion, chow ając 
kartkę osobno, iym uzasem  zapukano do orzw i 
1 coika  leśniczego przym osia gosu ow i talerz 
pusiine| zupy. B_,ia juz pierwsza po połnocy i 
izecz  cała m ogia potiw ac du rana. To też gdy 
ojciec ją  cbuuz.ł, „łauna Fram a" zabrała się 
natychmiast do dzieła, gdyz „pan Adryan pe­
wno b j i  głodny po tak.ej pogom , m e noząc 
tego, ze śmierć zajrzała mu w oczy '!"

—  Tak źle m e było, moja Franiu —  rzekł 
A dryan  —  ale gdybym  był zginął, to, jak  m ó­
wi ksiądz proboszcz, zosłaiDym męcz murkiem i 
postaw ilibyście m oją statuę w kościele.

N iech pan m e żartuje ! —  odpowiedziała 
po rożna Fram a. —  Jakież co okropne święto­
kradztw o!.., Spodziewam s ię , ze cyboryum  
zostaio nietknięte. Nasz prODoszoz umarłby ze 
zmart wierna.

—  my uę, że złoczyńcy przeszkodzono w po­

rę , bo nie znaleziono przy m m  żadnyoh na­
czyń kościelnych, tylko ten złoty medalion...

—  O c h ! —  zawoiaia dziewczyna, gdy  go jej 
pokazał — ja go  Widziałam w naszym kosoieie 
na hgrnze Matki Boskiej.

—  Gzyżby to był ten ? —  odparł Adryan, 
pokręcając głową. —  To prawdziwe złoto, 
pauz, tn jest znak. Czy myshsz, że w tej 
pamfil są takie osoby, ktoreby byiy w m ożno­
ści onaruWoC Votum tan kosztowne ?

—  Nie parne, tu m e ma tak bogatych, ale 
podobno panna M ontgodelroy uca^mła tę oha- 
rę. Nasz ks.ądz proboszcz wie zapewne, kto to 
dal, ale on m o m e po wie. Jak się cos oharuje, 
a ioo siubuje Matce Boskiej, to m at o tern w ie­
dźmo m e pow in ien , bo się me otrzyma tego. o 
co się prosi.

—  A h a !.. panna M om godeiroy pow tórzył 
A dryan z roztargnieniem i przestai josc.

—  W yborna jest ta twoja zupa, moja Fra­
niu — rzeki po chw ili —  nie JU£ ci dziękuję. 
Nie chce mi się ]esó. M ysię, że żandarmi
w krótce nadejdą. .

D ziewczyna zabrała talerz i wyszła, a 
on z nadipodziewaneiu zajęciem zajrzał do kar­
teczki.

. —  L . M. Ludwika Montgoderroy.... A , H. 
A dryan La H oussaye- Ł) B oże!... czy  podobna? 
Biedne dziecko !

Adryan me byłby zdoiny powiedzieć, ile 
czasu upłynęło od tej chw ili do przyjścia 
żandarmów i później, podczas badania ziuuzie- 
ja  myślał o czern runem. BOdpisał naieszcie 
protokoł, w którym  w ym ieniono jako d o - 
wooy : „pistolet starego kalibru, ale jeszcze
zdatny do uz>eia i jakiś przedm iot złoty 
kształtu 1 wieikośoi serca królika". Kartka, 
ma się rozumieć uie w ohodziła w  raohuuek:

spoczywała bezpiecznie w  kieszeni... A . H.
—  Oóż, cieszysz się pan ? —  zapytał z oałą 

bezczelnością Bariłlot, gdy  go zabierano ze 
związanemu rękoma.

—  I  owszem , bardzo się cieszę —  odrzekł 
Adryan. — Do zobaczenia wkrótce !

Btraż leśna chciała go odprowadzić do pa­
łacu, aie odm ówił. Idąc sam, rozmyślił się i u- 
dał się do Lamorimere. K ość ól był otwarty i 
ju z  od proga widać było postać księdza, roz- 
krzyzowaną na ziemi. Drzw iczki wyrwane od 
eyboryum  leżały na ołtarzu.

G dy Adryan dotknął jego  ramienia, ksiądz 
podm osł twarz łzami za a-rą.

—  B atrz ! — rzekł. — Świętość świ.ęto.ci nie 
odstraszyła tego nędznika. G dybyśm y się b y ­
li spozm li dwie m inuty, jakżeby straszne 
świętokradztwo zostało tn spełn ione! A ty, mój 
drogi, myśiatem ze zginąłeś, ale szczęściem zo­
baczyłem. ja k  goniłeś tego człowieka.

—  Juz jest ujęty —  odrzekł Adryrn. —  To 
Bariliot, protegow any panny de Louarn. Cie­
kaw ym  czy  ona przyjdzie do więzienia pocie­
szać go ?... A ie mechno ksiądz zobaczy, czy  tu 
m e zginął z kaplicy złoty medalion, który o- 
fiarowała panna M untgodefroy ?

K s.ądz Esminjeaud pospieszył do statuy 
Madonny.

—  Nie ma g o ! — zawołał. —  Medalion zo­
stał skradziony!

—  Bądź spokojnym, mój księże. W asze y o - 
tum znajduje się w bezpiecznem  m iejscu i 
złodziej także. A  teraz bądź zdrów, bo mi się 
spac cnce. Zobaczym y się w sądzie śledciym  
niedługo.

lUiłfcg Uaiai.j n*kkąui>-
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jeden z trzech musi zaprzestać dalszej po- i 
droży ?

Edward L ock roy  powtarza przy tej sposo­
bności w  pismach swoje stałe zarzuty przeciw 
stanowi marynarki francuskiej i powiada, że 
drży na myśl, cob y  to było w razie m obiliza-
cy i sił morskich.

Edm und Lepelletier, głośny feljetonista, 
bierze ten wypadek z innej strony, dość nie­
spodziewanej, i pisze: „Przypuśćm y, że nieda-

sci, 
z

Nakoniec Juridicz. Gazeta wyraża nadzie- ne nawet pojęcie. tym , którzy go n igdy tań- 7,
_   arwn -n i Zł 1 /  i LI ai, zapomniane wychowanie i dobre zw yczaje j Nakom ec Junaicz. urazem W y l-Oi£i<x uau^iu uw — w Ir-“O —  o 

domu wyniesione. Na ich  miejsce staje n ie - i ję ,  że za pośrednictwem  ks. Im eretyńskiego, czonego n ie w id z ie li?
■> I  „v,n łiarniirtw nrzez u ie d o o - ! kod względem  r

leko brzegów  niem ieckich coś się zepsuło 
w  „Pothuau“ , na którym  jedzie prezydent 
Faure. (Lockroy, k tóry  był, jak  wiadom o, m i­
nistrem marynarki, nie bardzo też ufa w ytrzy ­
małości tego okrętu). —  W tedy cesarz niem ie­
cki, pełen zawsze uprzejm ości dla nas i pra­
gnący, abyśm y zapomnieli o małem nieporozu­
mieniu alzacko - lotaryńskiem, posyła czem prę­
dzej swój najlepszy okręt na pom oc naszemu 
prezydentow i, bal sam obejm uje nad nim 
dow ództw o — i  ratuje rozbitka. Na pokładzie 
„H ohenzollerna" przyjm ują, pieszczą p. Feliksa 
Faure’a. P łyną do Kielu. W spaniałe przyjęoie, 
łuki tryumfalne, załoga pod bronią, burmistrze 
występują z mowami. Rozbitek nie m oże od­
m ów ić tak przyjem nej gościnności, i podróż z 
Petersburga kończy się przyjacielską w izytą 
w  Berlinie, gdzie huk korków jedyn ie z wina 
szum iącego mozelskiego w  ohwili serdecznych 
toastów przypom inałby niedyskretnie Metz i
Strasburg..."

Na szczęście, nic podobnego nie nastąpiło 
—  dodaje dow cipny feljetonista. G dyby jednak 
nastąpiło coś w  tym rodzaju, m ógłby  p. Faure 
chyba nie wracać do Francyi. W iadom o, że 
jeśli pojechał morzem, to dlatego, aby nie na­
rażać się na gościnność niemiecką, a choć nie­
którzy publicyści, nie wiem, czy  inspirowani 
przez sfery urzędowe, próbują wybadać opinię 
co do ewentualnego potrójnego przymierza 
R osyi, Francyi i... N iem iec przeciw... A nglii, 
to jednak na to tutaj jeszcze stanowczo za- 
wcześnie.

Natomiast ton prasy tutejszej względem  
W łoch  cd  pewnego czasu się zmienił, stał się 
życzliw ym , choć nie przestano jeszcze ubolewać 
„nad fałszywą oryentacyą" polityki włoskiej. 
Na jedną cytatę pozwólcie, bo jest pełna zna­
czenia. Ministeryalny Temps pisze :

„Sytuacya się zmieniła. Ludzie, którzy u- 
miejętnie przeprowadzali anti-irancuską eduka- 
cyę W łoch  współczesnych, dziś upadli Na ich 
m iejsce przyszli inni, którzy dowiedli czynami, 
że pragną za wszelką cenę uniknąć konfliktu z 
Francyą. Od roku już istnieje zawarty pom ię­
dzy rządem włoskim  i  francuskim traktat o 
żegludze i traktat o Tunisie. N iedawno kró 
Hum bert skwapliwie pochw ycił okazyę do powi 
tania p. Feliksa Faure’a, g d y  ten znajdowa 
się blizko granicy włoskiej. Zaręczamy, że „głu 
pi szus" bardziej dziw ny jeszcze, niż meoum y 
ślony, jakim była  w  roku przeszłym  podróż 
księcia Neapolu do Metzu — dziś byłby  n ie­
m ożliw y". Radical utrzymuje, że węzeł, którym 
przywiązane b y ły  i są jeszcze na kilka lat 
W łoch y  do trójprzymierza, je .t  łatwym  do roz­
wiązania. Francuscy statyści zdają się tego spo­
dziewać —  czy  też tern się łudzić...

Negus abisyński stał się jedną z najpo­
pularniejszych figur w Paryżu. Coraz to przy­
chodzą wieści o nim, które rzucają światło obfi­
te na stosunki tego szczególniejszego władzcy, 
stosunki pokryte dotychczas m głą tajemniczą. 
I, ja k  to byw a zazwyczaj, z jednej ostateczno­
ści wpadają ludzie w drugą. W czoraj Menelik 
b y ł dzikusem afrykańskim, niemal że ludożer­
cą — dziś jest w ładzcą oświeconym , rozumnym, 
inteligentnym , choć egzotycznym . Szczegóły, 
jak ie podają o nim pisma, są nieraz zdum iewa­
jące. Oto ostatn i: Nadobna żona negusa, po­
słyszawszy raz od reporterów o istnieniu ma­
szyny do szycia, kazała sobie ją  sprowadzić. 
Maszyna przychodzi, ale potłuczona, zepsuta —  
szyć nie chce. Negusowa zmartwiona, reporte­
rzy strapieni —  wtem  wchodzi negus. Pyta o 
przyczynę tak złego humoru. M ówią mu, że 
przyszła maszyna do szycia, ale że szyć nie 
chce Menelik bierze narzędzie szyjące w  rękę, 
ogląda, odkręca śrubkę na prawo, przesuwa r y  
gielek na lewo — i maszyna szyje. Dziś Me 
nelik jest wszystkiem —  nawet m ógłby zało­
żyć warsztat naprawy maszyn do szycia. On 
też nadał p. Lagarde, ambasadorowi francu­
skiemu na jeg o  dworze, dziedziczny tytuł księ­
cia Entoto. W idoczn ie i p. Leontjew , który się 
tytułuje hrabią, posiada tytuł od negusa,..

pohamowana żądza swobodnej dzikiej zabawy 
gotow a w każdej chwili przemienić się w  ró­
wnież niepohamowaną żądzę gniewu i zemsty.

Mieszkańcy dom ów położonych przy ta­
k ich  punktach, ulubionych przez obdartusów 
ulicznych, mają po prostu krzyż pański z tym i 
„nadziejam i" na filary przyszłego społeczeń­
stwa. Tu kamień leci, tu słowo jakieś brutalne, 
tam poza nieprzyzwoita. W  przechodniu, pa­
trzącym na to, w  pierwszej chwili gniew  się 
budzi w  duszy, i chcia łby jakichś ostrych 
środków na poskromienie swawoli, ale gdy  się 
zastanowi nad źródłam i złego, gniew  ustępuje 
miejsca współczuciu. Oto zarodkiem i prawdzi- 
wem źródłem  zepsucia, szerzącego się wśród 
lepszej dziatw y szkolnej, są dzieci ow ych  b ie ­
daków, którzy będąc przez cały czas na robo­
cie, nie są w  stanie doglądać sw ojego drobia­
zgu. Pozostawione samym sobie a skłonne do 
wybujania, ich latorośle bujają też nadzw y­
czajnie. Że zaś dzieci takie, poczęte, urodzone 
i wychowane w  nędzy, nawet w  towarzystwie 
rodziców  nie pasą oczu zbyt budującym i przy­
kładami, w ięc nic dziwnego, że żądza zabawy, 
nie mająca w sobie nic zdrożnego, w konse- 
kw encyi tych  przykładów, staje się początkiem 
najgorszych wybryków. W yrasta taki urwis 
bez najlżejszego pojęcia o jakichś obowiązkach, 
o potrzebie szanowania czegoś, o jakimś ładzie,
0 czystości i  o tem, że przecież nie zawsze 
można tylko harcować, przewracać koziołki, 
zgryw ać się w  kiczkę, dawać i brać kuksy, 
lecz trzeba także trochę lekko popracować, nie 
na kogoś, ale bodaj na siebie. Gzem się sko­
rupka za młodu napoi, tem i na starość trąci. 
W ięc  oto te uliczne dzieci, pędzące życie bez 
kompasu religii i moralności, biegną najprostszą
1 spadzistą drogą do kałuży występku i zbro­
dni, a jeżeli temperament drogę tę czyni po­
wolniejszą, to z tej rozwydrzonej dzisiaj czere­
d y  wyrosną podpory idei burzących ład i po­
rządek społeczny. N auczyw szy się nie szanować 
szyb cudzych, nie uszanują potem innej wła­
sności ; nauczywszy się m ścić krwawo każde 
słówko towarzysza zabawy, mścić się będą k ie­
dyś w  miarę wzrostu sił i dowcipu na własnych 
społeczeństwach; wreszcie zasmakowawszy w 
nieokiełzanej samowoli i próżniactwie, nie zniosą 
później żadnego obowiązku, do żadnej nie na­
łożą się pracy.

N iezbyt dawno zastanawiano się w  W ar­
szawie: co począć z tą opuszczoną dziatwą? 
—  i powstało tam kilka projektów, ale wszyst­
kie mniej w ięcej obracały się około kwesty i 
oświaty. „U czyć dzieci, u czyć i jeszcze raz
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nastąpi zbliżenie obu narodów przez ujedno­
stajnianie i ulepszenie praw, które w  K ró ­
lestw ie Polakiem, we wszystkich swoich ga łę­
ziach przestarzały się.

u czy ć?" A leż to nie psycho'ogiczne i nie wy-

Wady i braki Lwowa.
HI.

( Opussczone dzieci).
K tokolw iek  o b cy  zajrzy'- do Lwowa, musi 

go tu uderzyć jedna osob liw ość, widywana 
wprawdzie we wszystkich miastach galicy j 
skich, ale zresztą nigdzie indziej. Oto na uli 
cach grom ady dziatwy brudnej, obdartej, nie 
chlujnej w  słowach i ruchach, pozbawionej 
wszelkiej opieki, oddają się zabawie, kłótniom  
i bitkom . W rzask, nieprzyzw oite żarty towa­
rzyszą zazwyczaj grze w  kiozkę, krepcie (ka­
myki), przerwanego króla, zbója i żandarma itd. 
Nieraz przy takiej k iczce w yleci szyb parę w 
najbliższej kam ienicy, przy przerwanym królu 
kilku uczestników nosy sobie rozbije. W ted y  
płacz i lam ent nie do opisania. A  cóż dopiero 
dzieje się, k iedy nastąpi jakieś nieporozum ie­
nie, sprzeczka i kłótnia na sery o ! Przezwiska 
najgorsze sypią się wówczas tak obficie, że po­
rządnym przechodniom  uszy więdną. Chłopaki 
(a częstokroć i dziewczęta) wysilają się na ro 
zmaite pozy dla ukazania sobie wzajem lekce­
ważenia. A  kiedy przyjdzie do bójki, to z dzieci 
tych robią się poprostu zwierzęta. Z  dziką bru­
talnością wymierzają sobie razy pięściami, k i­
jam i, a gd y  przeciwnik jest daleko, to i ka­
mieniami. Podstęp i  chytrość, jaką przyt&m 
wykazują tacy ulicznicy, są częstokroć zdum ie­
wające. W szelk ie najgorsze instynkta walczą 
w tedy m iędzy sobą, ja k by  dla popisu na tych
ulicznych arenach.

Turnieje takie odbywają się stale na miej 
soach, które dla sw ego położenia i rozm iarów 
najbardziej nadają się do nich. Na takich punk­
tach ulubionych przez rozwydrzoną czeredę, 
grom adzą się już od rana grom adki chłopców  
i dziew cząt. Zabawa z bijatyką naprzemian 
trwa mniej więcej do południa. O tej porze 
grom adki stają się większe, bo w tedy wśród 
obdartusów zjawiają się dzieci lepiej ubrane i 
z rysami bardziej inteligentnymi. To dziatwa 
w ychodząca ze szkoły, znęcona widokiem  za­
baw y, przyłącza się do czeredy. W  chw ilę po­
tem tornistry leżą gdzieś pod kamienicą, a te 
same dzieci, które przed chwilą jeszcze spokoj­
nie, może nawet ze skupieniem  słuchały słów 
profesora lub katechety, w m ieszały się w tłum 
obdartusów i przystosow ały się do n ich zupeł­
nie. Zapomniane nauki i wskazówki moralno-

starczające. Przedewszystkiem trzeba je  w ych o­
wywać, —  na naukę przyjdzie czas.

Za granicą, tak samo ja k  u nas, mówią, 
że dzieoi —  to przyszłość narodu, ale tam 
czynam i dowodzą, że rozumieją, co mówią. 
Nie obaczysz tam na ulicach dzieci. Tam one 
wszystkie przez cały dzień znajdują się pod 
nadzorem członków stowarzyszenia opieki nad 
opuszczoną dziatwą, a starsze w  szkole, gdzie 
niekoniecznie ciągle się uczą, lecz także bawią 
się, chórem śpiewają przy akompaniamencie 
organków, lub zajmują się robótkami. W  lon ­
dyńskich salach dla opuszczonej dziatwy, o 

tórej pracujący za domem rodzice nie mają 
czasu m yśleć, przedewszystkiem muszą się 
umyć, a tym czasem  w  specyalnych pralniach 
piorą ich bieliznę; potem -  m odlitwa i jakaś 
przekąska, dalej zabawa, przeplatana łatwą , 
nauką i robótkam i. Tak schodzi ca ły dzień, a j 
wieczorem dziatwa wraca do sw ych dom ów 
i zaraz układa się do snu w ięc choćby codzień 
miała naig >rsze przykłady, rzadko je  widzi.

W  ten sposób „nadzieja narodu" nawyka 
do jak egoś ładu ma pojęcie o pew nych obo­
wiązkach, powoli zaznajamia się z pracą Gdy 
dzieci mają dom rodzicielski, trzeba je  w  nim 
zostawić, ale gdy  go nie mają, społeczeństwo 
powinno zaopiekować się niemi, jeśli dba o swą 
przyszłość.

Z prasy rosyjskiej.
Sądząc z artykułów, zamieszczanych obe­

cnie w  dziennikach rosyjskich, zdawaćby się 
m ogło, iż w  R osyi nie ma już rozdwojenia w 
zapatrywaniach na stosunki polskie. D ość po­
wiedzieć, że nawet Mosk. W ied , opisując osta­
tnie uroczystości w W arszawie, tak kończą ar­
t y k u ł : „K tóżby nie chciał zg od y !"  A  później 
dodają pobożnie: „M y nawet m odlim y się, że­
b y  uczucia polskie b y ły  szczere!"

Noicoje Wre.min zaś tak piszą: „Szczerość 
uczuć jest niewątpliwie największą ozdobą war­
szawskich uroczystoś i. Dziś jednak niem ożna, 
a nawet nie należy twierdzić czegoś pewnego 
o przebywanem obecnie przesileniu w  stosun-
't 1 WT-r 1 *----- ~  O OnrO TtTTT nr/nlzoó

M a ły  T^ejle to ii
Nasze Tańce

Hej, grąjczyku będziesz w niebie,
A  basista wedle ciebie,
Cymbalista jeszcze dalej,
Bo w cymbały dobrze wali!

Oj da, da, da, dobrze wali!
(Kujawiak.)

Jaka to dziarska śpiewka, jak  doprasza 
się akompaniamentu podkówek, jak z nią musi 
być do twarzy raźnemu parobczakow i! Czem 
w obec takiego kujawiaka nasze kadryle, polki, 
galopady! Czem balowa kapela Straussa w obec 
muzykanta wioskowego, co to

Twardym smykiem*. a powoli,
Niebo sobie wyrzempoli,

Oj da, wyrzempoli!

W szystkie niemal bez wyjątku tańce 
obcego, pochodzenia stworzone są tylko dla płci 
pięknej, to jest służą je j tylko w yłącznie dla 
uwydatnienia wszelkiej gracyi i  wdzięku, pod­
czas gdy  w  naszych tańcach szerokie ma pole 
do popisu właśnie płeć brzydka, która, pytam, 
d laczegóżby miała być w  tańću upośledzoną ?

Nigdzie, w żadnym tańcu, tak ważnej roli 
nie odgryw a tanc6tz, ja k  w  polonezie, mazurze, 
krakowiaku. Sekundować mu wprawdzie dziel­
nie m oże tancerka, lecz nie skupia wyłącznej 
na sobie uwagi, więcej powiem, stanowi tylko 
dodatek do choreograficznych popisów m ężczy­
zny. —  Oto n. p. za starodawnych czasów był 
polonez tylko uroczystym  pochodem  —  samych 
mężczyzn. K ról z najznamienitszą osobą p łci 
męskiej w iedli za sobą szereg p»r z samych 
m ężczyzn złożony... Dam y dopiero później przy­
puszczone zostały do udziału w tańcu, a po dziś 
dzień zadowalać się muszą nader bierną w nim 
rolą

M ężczyzna —  rej w iodący w pierwszej pa­
rze — zaohowywać winien wszystkie przepisy, 
łąozące zręczność ze szlaohetną powagą. On to 
dba o należytą „prestancyę", on zwraca oczy 
w szystkich na siebie, on jest głów ną personą, 
czy  to gd y  kładąc czapkę pod pachę, ukłon 
oddaje damie, czy gd y  rękę jedną na szabli 
położyw szy, drugą wąsa pokręca, czy wreszcie 
gdy posuwistym, powoluym obrotem zmienia 
kierunek całego pochodu

On to jest w  polonezie panem i bohaterem 
sytuacyi.

(ł do 7-mej, poczem przygotowanymi wozami 
tramwaju konnego ruszono do miasta na przedsta­
wienie w letnim teatrze.

Posiedzenie poranne rozpoczęło się referatem 
nie obecnego Dra Schacherla, zawierającym sprawo­
zdanie z czynności szkoły farmaceutycznej, odczyta­
nym przez dra Schlossora.

Następny referat dra Otkmara Seidlera o spra-
- ---------   — ------   , „ wacb zawodu aptekarskiego wywołał żywą dysku-

nawet w najbardziej skocznej i wesołej melo- | syę, Imieniem pracujących zabrał głos magister far-

Pod względem  m alowniczości i  wdzięku 
ustępuje on pierwszeństwa krakowiakowi, na­
tomiast co do ożywienia, w erw y i ognia nie 
prześcignął go żaden w ogóle taniec. Szalony, 
gdy się rozhula na dobre, nie traci jednak 
n igdy wszystkim tańcom naszym właściwej ce­
chy  : rzewności mianowicie, przebijającej się

dyi Mazur jest poniekąd polonezem o przy- 
spieszonem i żwawszem tempie. Pokrewieństwo 
to przechowało się zwłaszoza w  pewnej posu- 
wistości, nieodłącznej od każdego mazura, a sta­
now czo koniecznej w  ruchach tancerki K ola 
je j nawet zasadza się głów nie na łagodzeniu 
ową posuwistością ostrego i gw ałtow nego cha­
rakteru tańca m ężczyzny. Dama skacząca w  ma­
zurze wkracza w atrybucye m ężczyzny i tań- 
ozy źle. Jest to sui gmeris mała em ancypacja, 
która n ;gd y  taneerce na dobre nie w y ch od z i..

Dziś mazurek nasz ludowy, dzięki prze­
ważnie genialnemu Szopenowi, stał się wszech­
światową taneczną m elodyą na równi z w al­
cem, tarantelą, zapateado i innemi.

Jako taniec salonow y mało gdzie jeszcze 
zagranicą dał się zaaklimatyzować. Tańczą 
go dobrze tylko R osy a n ie ; N iem oy próbują 
w  nim szczęścia, niezawsze z powodzeuiem.

T o jedno tylko ma mazur do siebie, iż 
wszędzie, gdzie się na szerszej w idow ni po­
każe, jednakow e budzi zajęcie i... entuzjazm . 
W iadom o np. powszechnie, jakie tryum fy świę- 
oił rokrocznie mazur na „balach polskich" w 
W iedniu. Dla cudzoziem ców stanowił on tam 
zawsze „great attraction" zabawy. Często w 
zagranicznych miejscach kąpielowy oh na k tó ­
rym  z „reunionów " kółko rodaków się u tw o­
rzy i w  par kilka zatańczy mazura.... Toż d o ­
piero uciecha dla siebie i w idzów ! I  ci właśoie 
tancerza popularyzują najlepiej mazura w  naj­
dalszych stronach.

U biegłego lata w  S cheven in gen , naj­
modniejszej m iejscowości kąpielowej w  H o- 
landyi, gdzie dotąd jeszcze na balow ych reunio- 
nach tańczą z całym  anim uszem .. lanoier’a —  
spytałem raz dyrygującego zabawą metra tań­
ców , ażaii też mu zuany taniee, którego „m a­
zurem " zowią ?

—  L a  rnazuręue, voulez vous dire ? —  od ­
parł, przybierając wyraz niezmiernie poważny. 
—  Znam... znam. To piękny taniec, al® —  tu 
uśmiechnął się, ja k b y  mu orgie Sardanapala na 
m yśl przyszły —  raz jeden tylko tańczyło go 
tu czterech pańskich rodaków, pamiętam, w 
roku... 1887-mym, nie,.. 1888-ym i  odrazu za­
opiniowali wszyscy, że to musi być tanieo 
gdzieś z bardzo odległej północy !... Taki ruch 
gw ałtow ny m ożliw y tyiko przy trzaskającyoh 
m rozach !

I  poczciw y metr holenderskich tańców,
  —  " ar>rry\ i  o  T l  n i  T l i  T i f ł.Polonez i kozak, tańczony na kresach, są ścisnąwszy mi rękę serdecznie, pośpieszył na 

to dwa tańce pierwotnie męzkie zupełnie. Pier- środek sa li, gdzie ju ż  stanęły pary do., 
w szego z n ich pochodzenie znika w  p om roce , lancier’a
- - - • - - • ’  ■ i • ' ’ ■ -1-------• i rr .. -V * • • -dzieiow, należycie dotąd nierozjaśnione, drugi j
należy do licznej plejady tańców naszych po- :
chodzenia ludowego, które udoskonalone i uszła- I k iestry :
chetnione, dostały się z biegiem  czasu na par- j —  Reverence

, Z a  chw ilę słyszałem głos je g o  nosowy, 
: rozlegający się wśród pierwszych taktów or-

vos dames, rćyćrence aux
k iety  salonów.

Za mazurem poszedł tą drogą z chaty do 
pałacu krakowiak, za krakowiakiem  próbuje iść 
w  ślady kujawiak, b raczej jedna tylko ozęść 
jeg o  obertasem ożyli oberkiem  zwana; ale wąt- 
tpię, czy  ten ostatni tani°c. stanowczo zbyt... 
zamaszysty, w yrobi sobie k iedy obywatelstwo 
salonowe. ~ ' ~ " ' - — I

Ani słowa —  w wioskowej gospodzie o b e - ;

: eoms
Nie, stanowczo ja  wolę naszego mazura

Z izby sądowej
L'*>Ów 7 września.

(,Jeszcze wyb ry).
Rozprawa przeciw ks Rutce, oskarżonemu

rek przecudnie wyglads, k iedy to rozhulawszy . 0 podburzanie przeciw  polskiej narodow ość, 
się na dobre kawaler, lewą rękę naokoło k ib ici zakończyła się wczoraj tem, ź« prokurator od- 
swej tancerki zarzuci, a ta go w pas prawą stąpił od oskarżenia, akta zaś sprawy przeka- 
weźm ie i  dalej w  tany z hołubcam i, w ybija- zano władzy duchownej, która ma ukarać tego 
niem i przytupywaniem  podkówek lub napięt- księdza za nadużycie ambony de celów  agita- 
tków , z przysiadaniem wreszcie do ziemi na i °JJnych . #
lewej nodze, podczas gdy prawa zatacza koło... I * *

. Kraków 6 września.
Hej, zawracaj od iomina, [Fałszerze monet, w więzieniu wiśnickiem).
A uważaj której nie ma, Przed sądem przysięgłych rozpoczęła się
Jest tu Kaśka, jes dziś rozprawa przeciwko Karolowi Panslatowi

Żaden z tańców naszych obejść się bez ve l Paulatowi i Teofilowi Kufterowi, oskarżo-
śpiewu nie może. Słussnie powiada M ączyński nym  o fałszerstwo monet. Trzeci oskarżony

’ w  dziele swem „W łościanie z okolic Krakowa*, Ludw ik  W ardawa zbiegł.
- - ■ ■ Z  aktu oskarżenia wyjmujemy następują-że „k iedy  w szyscy na świecie zw ykle tańczą, i K aiu.u o s ia m u ia  wyjuujwiuy uaawjjjujej-

jak  im zagrają, jedni krakowiacy tak tańczą, 06 szczegóły: K arol Paulat liczący lat 3*2, cze-
in.lr snhie sami zaśpiewają-. Gzy jedni krako- ladm k ślusarski, jest to indywiduum kilkakro-• ■ - ’ i ------- - j •-JiŁK. SU Ule; lSćI j.ii.1 »■ • - ' —* u j  ----
w iacy ty lk o? C ały lud nasz bez śpiewu tańcu - tnie już karane.. Podczas oduadywama osta- 

TT7TT/vV\VO r? i A nift mnże j tniej kary 3 i pó(letniego w in ien ia  w  W iśni-

jak  sobie sami zaśpiewają-. Czy jedni juajiu-  --------- — -----  • ,1 -- -  ~ ’  i i i.-.-.— ■ tma m ż karane. Podczas odnadywam a osta
iego wif
;erem, rc

kie oechy naszego tańca. Jest w ięc i rej w o- 1 krotnie karanym i w  w olnych Hi zajęcia
t — — w ćlnrlT7 -Ttrctr7xrcif.L-T«a rmrla.

wprost w yobrazić sobie nie może. • -  L „
W  krakowiaku tylko znajdujem y wszyst- ■ ozu poznał się z Kufterem, roynież już w ielo- 

t  z , Prntnie karanym i w w olnych <>d zajęcia w wi-

-  f  -  -  j —  - -  . -
kaoh W olim y, nie przesądzając sprawy, czekać 
na fahta. Szczerość tem się różni od przeci­
w nego uczucia, że czuje potrzebę ujawnienia 
się faktami. My, Rosyanie, gotow i jesteśmy 
w yoiągnąć do Polaków po bratersku rękę J e ­
żeli tego dotychczas nie zrobiliśmy, to tylko z 
obawy, aby ręka nasza nie została w  pow ie­
trzu, a nie przez nieprzyjaźń. Obecnie można, 
a nawet należy witać chęć nouveau esprit. Sko­
ro m ożem y żyć w  przyjaźni z Tatarami, od 
których tyle znosiliśmy, tem łatwiej możemy 
zżyć się z narodem bratnim i wykształconym ". 
Za  wzmiankę o Tatarach dały Birżewyja Wied. 
reprymendę Nowemu Wrem.

świet, ubolewa nad rozbiorem  Polski, cze­
mu —  jak  powiada —  sprzeciwiali się hr. W o- 
roncew, ks. Potiem kin i Suwarow —  i twier­
dzi, żs bez rozbioru Polska niewątpliwie by 
łaby się zlała z Rosyą w jednolitą całość. Po 
wypowiedzeniu bardzo głębokiej sentencyi, że 
nad faktem rozbioru można ubolewać, ale go 
już przerobić nie można, pisze awiet:

„Polskie plemię znalazło w  granicach 
R osyi obronę, spokój i bogactwo. Zn ik ło m o­
żnowładztwo panów, Ind się zbu dził, kraj się 
wzbogaoił. Język  polski rozkwitł w  ciągu te­
go  stulecia, które miało M ickiewicza na po­
czątku, a Sienkiewicza na końcu. Naród polski 
rozwinął działalność w militaryzmie, admini- 
stracyi, handlu i przemyśle, zajmująo na tych  
polaoh w ybitne stanowisko w R osyi. W ładze 
rosyjskie zawsze i wszędzie poj ierały naród 
polski, a tylko w a lczyły  z tym i prądami i dzia­
łaniami, które b y ły  poniekąd zdradą a w  każ­
dym  raz e dziełem intryg cudzoziemskich lub
szalonych stronnictw".

Niedawno założone czasopismo Naród, 
kończy swój pełen życzliw ości dla nas i na­
szych ideałów  artykuł słow am i: „Jeżeli Polacy 
zrozumieją swoje stanowisko, wówczas niechaj 
kwitnie naród polski, niechaj się rozw ija , u- 
prawia swą literaturę, naukę i sztukę pod ber­
łem  m onarchy rosyjskiego. T ego życzym y z 
duszy naszym braciom  w słowiańszczyźnie, P o­
lakom ".

dzący, za którym  w ślady- wszystkie podążają 
pary, jest w ybijanie hołubców, są chórem po­
wtarzane okrzyki, są solowe występy z piosen­
ką przed muzyką, dające tańczącej parze chwilę 
w ytchnienia, je s t . wreszcie scena mimiczna z
treścią romansową.

R odzajów  krakowiaka istnieje kilka. Stoso­
wnie do m iejscowości tej lub owej tańczy lud 
nasz tak zw. „m ijanego", „przebieganego" lub 
„suwanego". Tancerz n. p. objąw szy k ib ić tan­
cerki prawą ręką, gd y  ona objęła go w  pas 
lewą, puszoza się z nią dokoła izby  krokiem 
raczej posuwistym niż skocznym, potrząsając 
brzęczącym  pasem, krzesząc ognia z podkówek. 
Staje przed muzyką, śpiewa po większej części 
im prowizowanego krakowiaka, poczem  wszyst­
kie pary zataczają koło, z lekka kołysząc się 
ku sobie, a po chw ili inna znów  para wysuwa 
się naprzód i staje w środku koła naprzeciwko 
siebie. Tam tancerz i tancerka „drobią" ku so­
bie, to jest wyskakują na podobieństwo górali, 
poczem  on ją  gon i lub sam jest przez nią ści­
gany. G dy wreszcie wrócą na swoje miejsce 
do koła, idą znów w taniec wszystkie pary 
krakowskim  krokiem  w koło izby, dozwalając 
kolejno w  ten sam sposób wysuwać się do tań­
ca drugiej, trzeciej itd. parze.

B y ł kiedyś krakowiak tańcem w ielk im ; 
tańczyła go szlachta całej Polski jeszcze za Ja­
giellonów . Pasek w  swoich pamiętnikach po­
daje pierw szy nieco dokładniejszy jego opis, o- 
pis ow ego krakowiaka, którego to śpiewa pan 
K ordow ski ku wielkiem u zgorszeniu autora:

Mazurowie naszy 
Po jaglanej kaszy 
Słone wąsy mają,
W  piwie je  maczają.

A le  wkrótce krakowiak, jak  z ludu w y ­
szedł, tak znowu do ludu w rócił i tam się ty l­
ko w całej swej krasie dotąd zachował

Nasze salonowe krakowiaki są dziś po 
większej części tylko parodyą tego pięknego 
tańca.

Bo nie wiedzieć kto są tacy,
Kto są tacy, kto są tacy,
Owi krakowiacy...

śnickim  warsztacie ślusarskim chwilach, w sp ól­
nie wraz z W ardawą podrabiali nonety srebrne 
i niklowe.

Trybunałow i przew odniczy radzca G ie­
bułtowski. oskarża prokurator dr. Bujak, b ro ­
nią drowie Filim ow ski i  W ędrycbiw ski.

Pawlak do w iny s;ę nie prłyznaje i za ­
przecza wszystkim szczegółom  aktt oskarżenia 
i zeznaniom świadków, których pnwołano 21. 
M iędzy nimi jest 9 ciu więźniów z Wiśnicza.

Rozprawa potrwa dni kilka.

KONIKA.
Lwów 7 września.

Zjazd aptekarzy aistryackich. Po zamknię­
ciu obrad o godzinie Va do l-szei udali się wczo­
raj uczestnicy .zjazdu na Wysoki Zamek. Tu cze­
kały już na nich stoły ustawione w podkowę. 
Miejsce było wybrane coskonale. O kilka kroków 
od stołów była krawęd; góry Zamkowej, za nią 
w dole, na widnokręgu w dali wzgórza stryjskie 
i gródeckie z imponującym kościołom św. Jura. Po­
nad tem niebo pokryt* chmurami, potarganem 
W fantastyczne strzępy i powyrywanemi w nich 
wiatrem długimi smugami światła. Oprócz widoku 
i rozmowy urozmaicały loskonały obiad dźwięki 
muzyki pod kierownictwem u Rolla. Niewygodnym 
był tylko wiatr, który stuc ł zbyt szybko potra­
wy i od czasu do czasu rzuał na talerze klonowe 
liście.

Mimoto humor był dosonały i obiad przecią­
gnął się do trzeciej. Poniewa na miejscu były i pa 
nie, więc nie brakło i tańców Osobliwie mazur po­
dobał się Niemcom i wywołał oklaski z icb strony 

i Tańce trwały z godzinę, poczei wyruszyli wszyscy 
serpentyną na dół do fabryki likierów p. Baczew 
skiego. Wycieczka na kopiec odpadła z powodu 
silnego wiatru, który na kopcu musiał być jeszcze 
większym i chłodniejszym. Za ogatką żółkiewską 
u wejścia do fabryki oczekiwali rości obaj pp. Ba- 
czewscy, młodszy i starszy, któiy następnie opro­
wadzili gości po fabryce, pokaziąc i objaśniaj' c 
ciekawym wszystkie szczegóły jej'rządzenia W re ­
szcie zeszli goście do ogródka, abj po dowiedzeniu 
się jak się robią rozmaite wódki i likiery, dowie 

smakują. Rozbwionopomimo, iż u każdego „kerazyja w yszyw ana" j dzieó S1S Jak one smakują. Rozbwiono się przy 
i  pawie piórko u czapeczki". j podwieczorku, przy którym obsłujwała gości ro-

A  m azur? Jakiż opis da o nim przybliżo- dzina P- Baczewskiego i bawiono ż do godziny

macyi Devechy. Przemówienie jego pachnące mocno 
socyalizmem, wyliczało mnóstwo Jtrzywd jakie spoty­
kają pracowników ze strony pracodawców. Żądał 
przemiany koncesyi z takiej jak dotąd była na 
personalną, itd. Zarzuty jego odparł referent i p. 
Rosenberg z Krakowa

Pokazało się w ciągu dyskusyi, że to, czego 
magistrowie domagają się z takim krzykiem od 
swych pracodawców, o tem dawno już pomyśleli 
sami ci pracodawcy. I  tak, żądał p. Devecky fun­
duszu pensyjnego, emerytury. Tymczasem, jak 
powiedział dr. Seidler, w Wiedniu istnieje fundusz 
pensyjny, ale nie rozwija się, bo magistrowie nie 
chcą do niego należeć. Kasa chorych dla farmaceu­
tów powstała także tylko dzięki usiłowaniom apte­
karzy. Takich przykładów na to, że ze strony pra­
cujących krzyk się robi, zawsze tylko dla krzyku, 
było więcej.

Następny referat dra Sichy o rozszerzaniu 
planu studyów farmaceutycznych nauką o chemii 
środków spożywczych i bakteryologii wywołał także 
ożywioną dyskusyę. Zakończyła się ona postanowie­
niem zażądać rozszerzenia studyów farmaceuty­
cznych.

Z  zajęciem wysłuchano referatu dra Ruckera 
o przypuszczeniu kobiet do zawodu aptekarskiego.
W  dyskusyi na ten temat wzięła udział i jedyna 
obecna farmaceutka z Krakowa pani Jadwiga Kle- 
mensiewiczowa i przytoczyła z własnego doświad­
czenia kilka przykładów na to, że kobiety podołają 
wszystkim trudom zawodu -aptekarskiego. Dr. Blu- 
menfeld zwrócił uwagę na' korzyści, jakie mogą być 
dla aptekarzy z takich żon wykształconych fachowo 
w farmaeyi. Postanowiono wkońou przypuszczenie 
kobiet na warunkach zupełnego równouprawnienia.

Z kolei nastąpiły dwa _ referaty dra Griinera 
wielu pozaaustryackich środkach leczniczych, 

wprowadzaniu tych środków i'ioh rozpowszechnianiu.
Co do zmian statutu, to zgromaazenie poleciło 

przeprowadzić to zmiany dyrekcyi Towarzystwa 
austryackiego aptekarzy.

Na tem zakończyły się obrady zgromadzenia. 
Uczestnicy udali się do parku stryjskiego na śnia­
danie.

Mi łlOWania. Docent krakowskiej szkoły sztuk 
pięknych Alfred Daun mianowany rzeczywistym 
nauczycielem w państwowej szkole przemysłowej w 
Krakowie.-

Urząd po ztow/ powstanie z dniem 16 b. m. 
w Woli rafałowskiej, pow. rzeszowskiego.

Pi»mo poisk 0 zacznie wychodzić w Łodzi. 
Koncesya dla wydawnictwa już udzielona. Cenzorem 
będzie cenzor z Petersburga Isajewicz.

Polacy W Czerniswcach założyli nowe sto­
warzyszenie na wzór lwowskiej „Gwiazdy".

Uroczystość W Kochawinie. Nawiązując do 
naszej wczorajszej notatki o uroczystości przygoto­
wanej na dzień jutrzejszy w Kochawinie, dodajemy, 
że odbędzie się także uroczyste stwarcie kongrega- 
cyi maryańskiej przy cudownym obrazie Bogarodzi­
cy kochawińskiej. Najprzew! ks. arcybiskup Issako- 
wicz, jeśli dopisze pogoda, wyjedzie dziś popołudniu 
koleją do Chodorowa, a następnie uda się do Ko- 
chawiuy, “ gdzie dokona "aktu odebrania przysięgi 
wręczenia dyplomów i włożenia madali. ’

Pogłoski, że ks. Imeretyński obejmie około 
Nowego Roku urząd ministra wojny, ciągle się u- 
trzymuje w Warszawie. Podobno jest to już rzecz 
postanowiona i oznajmiona księciu przez Mikołaja II. 
Utrzymują, że ustąpi także pomocnik janeralnago 
gubernatora, książę Oboleński. Rzecz jednak natu­
ralna, że po pobyciu cesarskiej pary w Warsziwie 
muszą w niej kursować różne pogłoski.

Sprawa ustawy pensyjnej dla prywatnych
urzędników posuwa się wprawdzie trwale, aje dość 
powoli naprzód, a to z powoda zamknięcia Rady 
Państwa i innych przeszkód technic nej natury. Jak 
wiadomo, w maju b. r. wniósł deputowany dr. Pom- 
meri towarzysze interpelację w tej sprawie do mi­
nistrów spraw wewnętrznych i handlu, zwracając u- 
wagę rządu na to, że prace przygotowawcze toczą 
się już dziesięć lat i powinnyby już wreszcie doj­
rzeć. Także prezes ogólnego stowarzyszenia urzędni­
ków prywatnych monarchii, p. Blechschmidt, zasięgał 
w ministerstwie spraw wewnętrznych informacyi w 
sprawie obecnego stanu ustawy pensyjnej i dowie­
dział się, że rząd z wielką przychylnośoią traktuje 
tę sprawę, a prezes ministrów kilkakrotnie już wy- 
wiadywał się o postępie opracowania statystycznych 
dochodzeń. W  ogóle wpłynęło dotychczas 200.000 
kart opisowych, spóźnione jednak zgłoszenia towa­
rzystw kolejowych i żeglugi, spowodowały nieprze­
widzianą zwłokę. Przegląd spisów i zestawienie kart 
spisowych, zbliżają się już ku końcowi, i we wrze­
śniu będzie icb wynik ogłoszony, w c'ągu zaś 
zimy ma być zwołaną ankieta. Owóż ponieważ pra­
ce przygotowawcze są jeszcze ciągle bardzo wielkie, 
a personal urzędniczy ministerstwa nie może -wszyst­
kich swych sił poświęcać jednej tylko sprawie w 
sferach urzędników prywatnych niezadowolonych z 
tej zwłoki odzywają się głosy, aby temu personalo- 
wi urzędniczemu dać chwilowy sukurs i do częścio­
wego wykonania prac przygotowawczych za odpo- 
wiedniem wynagrodzeniem użyć właśnie urzędników 
prywatnych, wśród których tylu -corocznie jest bez 
zajęcia. W  ich własnym interesie leżałoby już, aby 
pomódz sumiennie a szybko w zakończeniu tych 
prac. Specyalnych wiadomości do tego nie trzeba 
a fundusze są, bo przecież minister skarbu przezna­
czył na wstępne czynności 12.000 złr. Czy rząd 
może uwzględnić tę ofertę urzędników prywatnych, 
to inne pytanie, W  każdym razie jednak spodziewać 
się naleź-y, że już podczas najbliższej sesyi Rady 
Państwa, rząd przedłoży gotowy już projekt tej u- 
stawy pensyjnej.

K[)nkUrS3 rozpisują: Rada szkolna okręgowa 
miejska we Lwowie na posady dwóch nauczycieli 
rzeczywistych religii obrz. łań. w szkołach wydz. 
żeńskiej im. św. Anny i św. Elżbiety z płacą po 
900 zł. i rocznym dodatkiem na mieszkanie po 90 
zł. Daloj dwie posady nauczycieli religii mojŻeszo- 
wej w  szkołach wydz. żeńskich im. Elżbiety i im. 
Czackiego. Płaca 900 zł. rocznie i 90 zł. na mie­
szkanie. Na trzy posady dyrektorów (dyrektorek) w 
szkołach wydziałowych im. św. Anny, Elżbiety i 
Czackiego z roczną płacą po 900 zi > dodatkiem za 
kierownictwo po 200 zł. i na mieszkanie po 300 
zl  W reszcie 1 P^sa^ rzeczywistych nauczycielek z 
roczną płacą po 900 zł. i 10 0 dodatkiem' na mie- 
szkame. Termin do podań o wszystkie te posady 
do 15 października b. r.

Magistrat miasta Lwowa ma do rozdania sty- 
pendya * fundacyi miejskiej dla sierót chłopców i 
dziewcząt, po 72 zl. rocznie. Stypendya te otrzyma- 
ją sieroty uczęszczające, do szkół ludowych. Termin 
do wnoszenia podań do 30 b. m.

O diuciona w r. 1894 honorową nagrodą c, h . Ml- 
ilitarstwa han dla

Lwswtba Fabryfea Aafatta
T E K T U R  do krycia daehiw 

izsIllhLyazklaw tou, liżynUr*
A w 4 w, ulica iw. M arciu M

Asfaltową m a s ę  w gorącym stenie do Rolowa­
nia morów fundamentowych, 

l e k t u r ę  n l e p e i o n ą  o g n i o t r w a ł ą  do kry- 
eta dachów wysokich n iaaków , rola 16 eietró? 
Q  e l t  eb . fa • <1 i i  d

A a fa l t o w e  e la s t y c z n e  p ł y t y  ia s o la c jn e .  
L a k  a s f a l t o w y  k w ie c ą c y  d o  k o n n e r r a o j l  

dachów tek torowych, Mass I dj-sawa,
U m iało  s u a c ld s k a  fccw w a d u

Fabryka osusza asfaltem najbardziej zawilgocone 
w mieszkaniach. Niszczy gorącym asfaltom grzybek drz 

Fabryk* wykonywa swoimi tadśml yokryri* 
tok torowe ora* royaraeys tyokia. 
me siei

iciam ł 
zybek drsewny.

dachów* 
D łcroM sIą trwałoóó se n



PRZEGLĄD z dnia 8 Września 1897.

ZnÓW bliżej zachodu będziemy niebawem. 
Pociąg błyskawiczny, idący obecnie ze Lwowa do 
Wiednia 13 godzin bez kilku minut, od 1 maja rp. 
jechać będzie tylko 12 godzin. Nadto pracują obe­
cnie władze kolejowe nad urządzeniem pociągu z 
Konstantynopola do Berlina, któryby prędzej łączył 
wschód z zachodem, niż pociąg idący teraz przez 
Bukareszt, Budapeszt, Wie leń. Pociąg projektowany 
obecnie przez zarządy kolejowe łączy Konstan­
tynopol z Berlinem przez Czerniowce, Lwów i Kra­
ków, i będzie w Berlinie o dziesięć godzin prędzej 
niż pociąg idący na Bukareszt Pociąg ten, na któ­
rego zorganizowaniu Galicya bez wątpienia zyska, 
ma wejść w życie takie od 1 maja rp.

Ciągnienie. Przy wczorajszem losowaniu trzy­
procentowych Bodencredit losów z r. 1889 główna 
wygrana 50.000 zł. padła na seryę 6258 nr. 14, 
druga 2000 zł. na s. 6818 nr. 29, po 1000 zł. na 
s. 4776 nr 22 i s. 5944 nr. 29; po 200 zł. na s.
911 nr. 12, s. 1406 nr. 27, s. 1500 nr. 12, s. 2681
nr. 3 s. 2832 nr. 5, s. 2900 nr. 39, s. 2908 nr. 40,
a 4499 nr. 36, s. 4583 nr. 22, i s. 7562 nr. 13.
VV ciągnieniu amortyzacyjnem wyciągnięto serye: 
678 1678 2952 3527 4001 5948 6627 i 7573, 
z których numera od 1 do 50 otrzymają wartość 
nominalną 100 zł.

Pożar zniszczył doszczętnie wieś Macoszyn w 
powiecie żółkiewskim, należącą do p. Eugeniusza 
Waygarta. W  płomieniach zginęła jedna kobieta i 
Wiele bydła.

Z Gastein donoszą nam : Dużo tn Polonii 
- dobrze się bawimy. W tych dniach mieliśmy ła­
dny koncert. Urządzał go prof. Metzderf z Drezna, 
na cele dobroczynne, a brała w nim udział między 
innymi p. Jaszkowa, znana we Lwowie pianistka 
1 nauczycielka muzyki. Z utworów przez nią wyko­
nanych nadzwyczaj się podobał prześlicznie odegra­
ny polonez Chopina; publiczność, składająca się z 
rozmaitych narodowości, hucznemi oklaskami dzię­
kowała pani Jaszkowej i wywoływała ją kilkakro­
tnie. Po koncercie wręczono jej wspaniały bukiet.

Kościół W Rozwadowie. Drogą loteryi, kon­
certów i składek dobroczynnych rozpoczął proboszcz 
rozwadowski, ks. Jan Jakiel, wspólnie z inteligen- 
eyą rozwadowską zbierać fundusze na wystawienie 
kościoła w Rozwadowie, w miejsce spalonego przed 
stu laty. Szlachetna i poczciwa intencya duże już 
dotąd przyniosła korzyści i zachęciła parafian do 
energicznego zajęcia się wystawieniem nowego ko­
ścioła. W  pracy tej idzie zgodnie kolator, ks. Hie­
ronim Lubomirski, który wspólnie z żoną, księżną 
Felicją, biorą gorący udział W  zbieraniu funduszów 
na budowę kościoła.

Kapłani-jubilaci. Dnia 15 sierpnia obchodził 
proboszcz starosądecki ks. Maciej Wałęga 50-letni 
jubileusz służby kapłańskiej, zaś dnia 19 sierpnia 
przypadał 40-letni jubileusz ks. Jakóba Jordan Roz­
wadowskiego, kanonika i dziekana ze Starego Sącza.

Z Zagórza nam piszą: Ks. Jan Biega, pro­
boszcz o. ł. obecnie w Stojańcacb, niegdyś w Zagó­
rzu gdzie założył w r. 1869 szkołę ludową, której 
pierwotnie dał przytułek u siebie na plebanii, nie­
zmordowany jej opiekun, oraz pierwszy w niej nau­
czyciel, nie poprzestając na tern, że z funduszów 
zebranych drogą dobrowolnych ofiar jakoteż swoich, 
Wybudował w r. 1<_72 budynek szkolny na placu 
umyślnie w tym celu z ogrodem nabytym, wyposa­
żył go we wszelkie urządzenia i przybory nauko­
we, ale nadto obecnie o szkole tej nie zapomina. 
Oto 20 sierpnia b. r. złożył kwotę sto zł. w książ­
ce Tow. zaliczk. w banoku jako wieczystą funda- 
cyę. Za odsetki od t j  kwoty ma się rocznie kupo­
wać katechizmy i nimi obdzielać b zpłatnie ubogie 
dzieci o. ł. uczęszczające do tutejszej szkoły. Cześć 
wielce czcigodnemu kapłanowi za tak gorliwą opie­
kę i pracę nad oświatą Indu wyraża niuiejszem — 
a za ten nowy dar najszczersze „Bóg zapłać11 skła­
da Zarząd szkoły trzyklasowej w Zagórzu, w po­
wiecie Sauockiem.

Z Mielca nam piszą: W  obec ruchu ludowe­
go który ostatnimi czasy odznaczył się nieprzychyl­
nie dla tak zwanych „obszarników11 i wszystkich 
innych niewyznawców /  rzyjaciela ludu, w powiecie 
mieleckim zaznacza się zwrot ku lepszemu. Obietni­
ce prowodyrów ruchu ludowego były tego rodząju, 
że oni tylko swoje własne interesa mieli na wzglę­
dzie, nie troszcząc się o to, czy one mogą być u- 
rzeczywistnione dla ogółu, czy też nie. Nie ten je ­
dnak jest przyjacielem twoim, który wpaja niena­
wiść w serce twe ku tym, co więcej z woli Bożej 
posiadają i wyradza stąd nieufność, jakby oni tobie 
nieprzychylni byli i nie życzyli ci dobrze —  ale 
ten, który w potrzebie poda ci dłoń pomocną. Do­
wodem tego fakt następujący : Włościanin Michał
Cieśla z Goleszowa, oddany duszą i ciałem prowo­
dyrom ruchu ludowego, z powodu długów popadł 
w niewypłacalność do tego stopnia, że bank hipo­
teczny wystawił jego gospodarstwo na licytacyę. 
Szukał pomocy u swych opiekunów i pozornych 
przyjaciół ludu, lecz bez skutku. Udał się tedy w 
ostateczności do prezesa Rady powiatowej mieleckiej, 
p. Stefana Sękowskiego, prosząc o pomoc. Pan pre­
zes pospieszył rzeczywiście z pomocą, bo postarał 
Bię o pełnomocnika, któremu polecił do licj tacyi 
stanąć i dał mu 1500 zł. tytułem kaucyi licyta- 
cyjnej; pełnomocnik przy licytacyi przeprowadził 
kupno gruntów tak dobrze i korzystnie, że Cieśla 
pozostanie właścicielem przynajmniej kilku morgów 
gruntu, o czem nawet nie marzył, uważając wszy­
stko za stracone.

Licytacya odbywała się w sądzie powiatowym 
mieleckim, gdzie się gromadzą włościanie z całego 
powiatu. Sprawa Cieśli znaną im była. Wszyscy 
żałowali go; aż tu niespodzianie ku wielkiej rado­
wi i zadowoleniu ogółu, ujrzeli jako wyswobodzi- 
eiela i obrońcę Cieśli p. prezesa Sękowskiego, któ­
ry sprawę tę tak pomyślnie i pięknie załatwił, 
^rzyklasnęli temu wypadkowi i orzekli: „cbybać-to 
pierwszy wypadek, gdzie prezes Rady powiatowej 
ratuje biednego włościanina11. Uznając tę niezwykłą 
działalność p. Sękowskiego dla dobra włościan, dali 

podzięki i szacunku swemu marszałkowi w 
drfiu imienin.

Owacya, której byliśmy świadkami, . bardzo 
mde na wszystkich zrobiła wrażenie. Bo jakżeż to

było widzieć, jak najpoważniejsi włościanie 
PrzyszedłgZy do "Wojsławia składali życzenia swemu 
marszałkowi i wręczyli adres, w którym zaznaczyli 
Uzn&nie d]a działalności jego i podziękę, podpisany

Wszystkich niemal naczelników gmin i włośeiań- 
. 1011 członków Rady powiatowej. Oto dowód, kto 
nie i 131046 być prawdziwym przyjacielem ludu — 

ie- 6n> który schlebiając z jednej strony, z dru- 
ten' u26127 menawiść, a w potrzebie opuszcza, ale 

’ ‘my W nędzy wspomaga.
_ Ks. Józef Piekarzewslci w Mielcu.

8tr6o ^  toasty. Wczorajszy telegram podał w 
przezZCZ6111U toasty> wygłoszone na bankiecie danym 
skiei °e?arza Wilhelma dla włoskiej pary królew- 
słownf° CZaa manewrów pod Homburgiem. W  do-

6^ rtłumaczeniu tak brzmiały te toasty: 
udziale ysok* zaszczyt przypadł temu korpusowi w

jechał wPC k i £ ó f  H u b e rt  jedn6g°-- król Humbert. 
ie c i * 8, królew8ka Mości! Moje wojsko dzię-kuje ci f i • iuoje n

nowodu r n WySokl za3zosyt, który mu z tego
s k 7  lecz ^ adI W Udziale- Ala A -
królewskieiM mejlueQka wita w Waszejkróiew iej Mości dostojnego księcia.dostojnego księcia, szczerego przy­

jaciela mego zmarłego ojca, wiernego sprzymierzeń­
ca, którego odwiedziny okazują na nowo nam i 
światu, że niewzruszenie i silnie istnieje związek 
trójprzymierza, który utworzony został w interesie 
pokoju, a im dłużej trwa, tem silniej i głębiej za­
puszcza korzenie w poczuciu ludów i wydaje owoce. 
Witam także w imieniu mojego ludu i z uczuciem 
najgłębszej wdzięczności dostojną królową, która nie 
zawahała cię z zacisza swego i czynności poświęco­
nych sztuce i literaturze tu przybyć, aby się osobi­
ście zjawić w obozie i nadobną swą postać okazać 
żołnierzom. Wasza królewska Mość jesteś dla nas 
Niemców szczególnie miłym i cennym, ponieważ je­
steś jak ta wysoka gwiazda, na którą twój lud i 
ojczyzna z zaufaniem spoglądają; ponieważ artysta, 
mędrzec, muzyk i uczony mają zawsze wolny dostęp 
do Waszej królewskiej Mości i ponieważ w cieniu 
opieki Waszej królewskiej Mości niejeden Niemiec 
może żyć dla swej nauki i niejeden chory może 
szukać zdrowia na pięknem słonecznem południu. 
Witam Was oboje z całego serca i wołam z moim 
jedynastym korpusem: Ich Królewskie Moście król 
i królowa włoscy niech żyją! Hurra, hurra, hurra!11

Król Humbert odpowiedział: „Dziękuję W a­
szej Cesarskiej Mości najserdeczniej w imieniu mo- 
jem i królowej za uprzejme słowa, które W . Ces. M. 
właśnie do nas wypowiedziałeś, jakoteż za serde­
czne przyjęcie, zgotowane nam przez Waszą Ces. M. 
Bj-łem szczęśliwy, że mogłem przyjąć uprzejme za­
proszenie W . C. M. i przybyć tu, aby donośnym 
głosem dać wyraz mym uczuciom i złożyć nowe 
świadectwo związków serdecznej przyjaźni i soju­
szu, istniejącego między naszymi rządami i pań­
stwami. Jestem wdzięczny Waszej Cesarskiej Mości 
za danie mi sposobności podziwiania wojsk Waszej 
Cesarskiej Mości i pozdrowienia tego pięknego puł­
ku, którego szefem miałem zaszczyt przed 25 laty 
być zamianowanym przez dostojnego dziadka W a­
szej Cesarskiej Mości. Wasza Cesarska Mość zakre­
śliłeś swoim rządom szlachetne zadanie, poświęcając 
ciągłe usiłowania utrzymaniu pokoju w Europie. 
Utrzymanie pokoju, zgodnie z jednomyślną wolą rzą­
dów, jest —  Wasza Ces. Mość wiesz o tem —  tak­
że mojem najgorętszem życzeniem. Będę się zawsze 
stai'ał pozostać wiernym posłannictwu mego kraju, 
użyczając mego lojalnego poparcia temu dziełu, naj­
większemu i najdobi'oczynniejsz#mu ze wszystkich 
dla dobra narodów, dla postępu i cywilizacji. Z te- 
mi uczuciami i z silnem zaufaniem w przyszłość 
piję na zdrowie W . C. Mości, Jej Ces. Mości cesa­
rzowej i królowej i całej dostojnej rodziny11.

Pierwszy Samochód pojawił się wczoraj we 
Lwowie i krążył między szóstą a siódmą wzdłuż 
ulic Trzeciego Maja, Karola Ludwika i placu Ma- 
ryackiego. W  samochodzie siedziało dwóch panów, 
którzy kierowali nim nadzwyczaj zręcznie, lawiru­
jąc między dorożkami, i wozami tramwajowymi 
i publicznością.

Publiczność z widocznein zainteresowaniem 
przyglądała się samochodowi; znajomi kłaniali się 
właścicielom samochodu, winszując im, że na 1 ruk 
lwowski mieli odwagę wprowadzić ten nowy przy­
rząd, który za granicą zdobył sobie już prawo oby­
watelstwa.

Gawiedż uliczna biegła z krzykiem za samo­
chodem, dziwiąc się temu, że zwykły powozik, tyl­
ko bez dyszla, sam się porusza prędko i bez ża­
dnego turkotu, jak welocyped.

Krakowie bawiło tymi dniami dwunastu 
turystów francuskich, którzy zwiedzali zabytki hi­
storyczne „serca Polski.u

Straszny pożar. W  intendenturze finansowej 
dyrekeyi loteryjnej w Rzymie wybuchł przed kilku 
dniami straszny ogień. Dach runął, przebijając na- 
wskróś dwa piętra. Straty są nioobliczone, gdyż 
w kasach mieściło się kilka milionów w pieniądzach 
papierowych. Część urzędników i służby zginęła. 
W całej dzielnicy miasta powstała straszliwa pani­
ka. Mieszkańcy pół nadzy wylatywali na ulice.

Kradzież autografów. Londyńskiemu zbiera­
czowi autografów i dokumentów historycznych 
Grellowi skradziono listy jenerała Dąbrowskiego, 
Kościuszki i Stanisława Staszica.

Kradzieże k ejnotów. W  Karlsbadzie i w 
Francensbadzie popełniono znowu kradzież klejnotów 
znacznej wartości. Mianowicie w Karlsbadzie na 
„Alte Wieseu niejaki Piatrovsky okradł sklep jubi­
lera Dubrovskyego, wyrządzając szkodę na 40 do 
45 tysięcy złr. Złodziej sprowadził się w sobotę po 
południu do kamienicy, w której znajdował się sklep 
Dubrovskyego. Zamieszkał na piętrze, tuż nad skle 
pem. W  nocy wyłamał suit nad sklepem i po do­
konaniu kradzieży znikł —  jak dotychczas —  bez 
śladu. W  Francensbadzie zaś skradziono w sobotę 
popołudniu z hotelu „pod cesarzem rosyjskim1' z 
pokoju, zajmowanego przez żonę fabrykanta powo­
zów W eisera z Wiednia, kosztowności, które sza­
cuje poszkodowana na 10.000 złr. Leżały one w 
torebce na stole, w pokoju zamkniętym. Kto je 
skradł, dotąd brak wszelkich poszlak.

Pochodzenie niektórych zwyczajów. W  je-
dnem z dzieł, poświęconych dziejom cywilizacyi 
ludzkiej, znajdujemy objaśnienia niektórych zwycza­
jów dawnych, dochowanych przez ludy ucywilizowa­
ne. I  tak zdejmowanie kapelusza ma początek w 
zdejmowaniu hełmu rycerzowi, który oddawał się na 
łaskę i niełaskę przeciwnika. Podanie ręki było 
praktykowane przed walką i stanowiło zaręczenie 
wzajemne, że walka będzie prowadzona uczciwie. 
Ukłon jest niejako szczątkiem pochylania pleców 
przez niewolników, gotowych przyjąć smaganie od 
swego pana. Noszone we włosach szpilki mają 
przypominać sztyleciki, których używały i podobno 
dotąd używają wojowniczo usposobione Sycylianki. 
Kolczyki zaś ułatwiały w czasach niewolnictwa pro­
wadzenie szeregu niewolnic.

Nowy proch 8t zslniczy. Zajmujące próby z 
nowo-wynalezionym prochem strzelniczym dokonane 
zostały w strzelnicy kupca broni palnej, W. Hama- 
ebera w Dusseldorfie. Nowy proch ukaże się w 
sprzedaży pod nazwą „spiralit". W  naboju proch 
ten wygląda jak spiralnie zwinięty pasek żółtawej 
bibuły, stąd też jego nazwa. Spiralit przewyższa 
proch małodymny i zwyczajny, następującemi wła­
snościami . zupełna bezdymność, słaby buk, większa 
siła przebijająca, słabe uderzenia wsteczne i ciśnie­
nia, ledwie widoczne ślady po wystrzale w lufie, 
wreszcie niezapalność od uderzenia lub tarcia. 
Wkrótce odbyć się mają próby na szerszą skalę.

Najszybszy pociąg na ziemi. Anglicy zrobili 
znowu krok naprzód poza dotychczasową cbjżość 
pociągów. Dotychczas najszybszym pociągiem był 
ten, który kursował między Londynem a Edynbur­
giem i który odległość 400 mil angielskich w 8'/^ 
godziny przebywał. Teraz zaś od wiosny istnieje 
pociąg, który na przebycie tej odległości potrzebuje 
tylko 7 '/2 godziny. Ten pociąg, obecnie najszybszy 
na ziemi, wychodzi ze stacyi Euston w Londynie o 
pół do dwunastej w południe, a przychodzi do Edyn­
burga o siódmej wieczorem. Bieży on więc z szyb­
kością 85 5 km na godzinę.

Udoskonalenie budki suflerskiej. Jeden z
akmrów moskiewskich zbudował „suflerkę11 w kształ­
cie muszli, odznaczającą się takiemi zaletami aku­
styki, że na scenie słychać najdelikatniejszy szept 
suflera, podczas gdy do uszu publiczności głos z 
budki wcale nie dochodzi. Wynalazek ten zastoso­
wano już w niektórych rosyjskich teatrach.

Eduard PiiwtOW CZ, konserwator muzeum Lu- 
! bomirskicb przy Zakładzie narodowym im. Ossoliń- 
! skicb, idąc dziś rano do biura upadł tak nieszczę- 
t śliwie, że złamał rękę i nogę. Lekarze Dr. Barącz 

i Dr. Wehr zaopiekowali się nim i prawdopodobnie 
niebawem przywrócą mu zdrowie, czego z serca ży­
czą liczni przyjaciele zacnego literaty i artysty.

Nieszczęśliwy wypadek wydarzył się przed 
kilku dniami na dworcu kolejowym na Granicy. 
Pod koła wagonu dostała się mała dziewczynka, cór­
ka woźnego telegrafu Zakrzewskiego i została na 
śmierć przejechaną.

Zmarli. W e Lwowie Władysław Łada b. ofi­
cer z r. 1863, w 59 roku życ.ia. W  Tarnopolu Jan 
Hoszowski emer. profesor gimnazyalny.

Stan powietrza. T. o ?. S ranc 9, w poł.
10 R., Bar, 758. Spada. Słota.

Fraszka.
Kobieta na dwie rzeczy myśl swoją wytęża,
Zatem o innych rzeczach myśli nader rzadko ;
Jako panna wciąż myśli, jakby dostać męża,
A jakby się go pozbyć, zostawezy mężatka.

L. G. Dz.
Myśli.
Dla człowieka małego nie ma nic godniejszego 

nienawiści nad cień męża wielkiego.
Są ludzie, dla któiych największem nieszczę­

ściem było to, że mieli zawsze szczęście.
W  świecie ideałów pieniądz nie ma żadnego 

znaczenia; to też dlatego idealiści mają najczęściej 
pustki w kieszeni.

pe“ po Gaga od Queens Colour 1, hr. A. Forga- 
cba klacz gniada 4-letnia „Bella Minette" 2. Tota­
lizator 27 : 5.

Dzień siódmy 26 sierpnia. Wislki Handicap 
koni dwuletnich; 8000 k. zwycięzcy, 800 k. dru­
giemu koniowi; meta 1100 mtr. Zapisano koni 37, 
biegało 13. Rotm. A. Triinkla kl. gn. „Lonchampsn 
po Springfield od Long Walk (52 kg.) 1, br. G. 
Springera klacz kaszt. „Nyilvany“ (55 V* kg.) 2. 
Totalizator 29 : 5.

Dzień ósmy 28 sierpnia Nagroda Prezydenta, 
honorowa i 800 k. zwycięzcy, 800 k. drugiemu ko­
niowi ; meta 2600 mtr. Mianowano koni 13, bie­
gały 4. Br. G. Springera ogier gniady 3-letni 
„Uigarda1, po Vinea od Lady Maura 1, p. M. v, 
Szemere ogier gniady 3-letni „Sebaj11 2. Totali­
zator 18 : 5.

Telegramy Przeglądu.

Ku-nik wiązownicki. Donoszą nam, ż» wsku­
tek zmiany sarządu folwarcznego w Wiązownicy, 
wszelkie dotyczące korespondencje i zamawiania 
mają być adresowane odtąd nie do p. Podiwina, 
lecz wpro3t do zarządu kurnika w Wiązownicy — 
poczta w miejscu.

Bilety na występy prof. Cumberlanda sprze­
daje biuro Plobna.

Repertuar teatru letniego. Dziś we wtorek 
„Szczęście w zakątku11, komedya w 3 aktach Her­
mana Sudermana. Pierwszy występ pani Natalii 
Siennickiej, artystki teatru krakowskiego. W e śro­
dę „Popyehadło11, komedya w 4 aktach Jana Szut- 
kiewicza. W e czwartek „Flirt11, komedya w 4 
aktach Michała Bałuckiego. Drugi występ pani Na­
talii Siennickiej, artystki teatiu krakowskiego. 
W  piątek przedstawienia nie będzie. W  sobotę 
„ W  alka kobiet11, komedya W  3 aktach Scribego 
i Legouvego. Trzeci występ pani Natalii Siennickiej, 
artystki te tru krakowskiego. W  niedzielę „Urzę­
dowa żona11, sztuka w 5 aktach Savage’a.

Mody paryskie “
najtańsze i najpiękniejsze pismo dla kobiet, zawierają­
ce wielkie tablice krojów i haftów, dodatki powieściowe 
oraz nutowe abonowaó mogą prenumeratorowie Prze 
glądu po zniżonej cenie : kwartalnie !>0 c t., pół­
rocznie 1*80, rocznie 3 'fiO . Prenumeratę należy 
przesyłać wprost do administracyi Mód paryskich 
we Lwowie ul. Łyczakowska 1. 27.

i i  fi i  u  T
* Z teatru. Wczoraj w teatrze letnim komitet 

zjazdu aptekarzy z Austryi za porozumieniem się 
z dyrekcją urządził uroczyste przedstawienie, które 
się rozpoczęło prologiem p. Rossowskiego, sławią­
cym zawód aptekarski, jako cichą i pożyteczną pra­
cę, zbrataną z przyrodą. Prolog ten oddeklamowała 
pani Stachowiczowa. Artystka przywoływana grom­
kimi oklaskami otrzymała w upominku okazały kosz 
kwiatów.

Nastąpiła „Zemsta za mur graniczny11, którą 
p. Zipper dla niepolskich gości w małych bro­
szurkach streścił po niemiecku. O odegraniu tej kon­
tuszowej komedyi nie mamy nic do zanotowania, 
chyba to, że wogóle w obecnym składzie naszego 
personalu poziom artystyczny świetnych typów fre­
drowskich obniżył się w grze aktorskiej, sam spo­
sób grania z popędliwą dykcyą ściera z nich kla- 
syezność, a momenta i sytuacye, jak n. p. scena 
spotkania się Raptusiewicza z Milezkiem w ostatnim 
akcie, scena prześliczna, kulminacyjna i nawet efe­
ktowna, przechodzi niepostrzeżenie, bo jest teraz 
grana szablonowo... Duch „naszych ojców11 nie po­
trąca o aktorskie nerwy artystów, a duch słucha­
czy zamiast frenetycznyeh oklasków, które za cza­
sów Królikowskiego, Rycbtera, Nowakowskiego, 
Pańczykowskiago, a nawet Zamojskiego i Zboiń- 
skiego, wstrząsały murami teatrów polskich —  dziś 
ten duch słuchaczy patrząc na zblazowaną grę arty­
stów, nietylko nie rwie się do oklasków, lecz nie­
długo dziwić się zacznie, dlaczego cześnik rejenta 
nie wyrzuoi poprostu za drzwi...

Pan Feldman grał po raz pierwszy Papkina. 
Rola ta nie leży w zakresie talentu wybornego 
komika.

Przedstawieni® zakończyły dwa obrazy z „W oj­
ny11 Grottgera, przedstawiające losowanie i napad.

Publiczność zebrała się dość licznie, a wśród 
niej loże przeważnie zajęli zagraniczni goście, śle­
dząc pilnie za akcyą z niemieckiego streszczenia.

Iks Ypsylon.
* Wielkiego atlasu geograficznego, wychodzą­

cego nakładem redakcyi Wędrowca, wyszedł zeszyt 
14 i zawiera: Czechy, Morawię, Austryę, Saksonię 
i Turyngię. Pierwsze to na tak wielkie rozmiary pod­
jęte wydawnictwo kartograficzne polskie będzie miało 
trwałą wartość. Zarówno pod względem naukowym 
jak i technicznym odpowiada ono wszelkim wyma­
ganiom, już z tego zatem powodu powinna polska 
publiczność dać mu pierwszeństwo przed tak rozpo­
wszechnionymi u nas atlasami niemieckimi; korzyści 
stąd odniesie wielorakie, a chyba nie najmniejszą 
będzie ta, że przyswoi sobie polskie nazwy miast i 
krajów zagranicznych. Dziś bowiem można często 
znaleść nawet wykształconych ludzi, którzy mówią 
np. Mainz zamiast Moguncya lub Aachen zamia st 
Akwizgran itd.

* Wielkiej encyklopedvi powszechnej wyszedł
zeszyt 147. i zawiera wyrazy od „Elektryczne świa­
tło11 do „Ellora11 tudzież kilkadziesiąt rycin w 
tekście. ——— —

Cheb 7 września. Aresztowano tu znanego 
zau.-znika Schonerera, redaktora pisemka tutej­
szego, Hofera, pod zarzutem zdrady stanu, po­
pełnionej przez 'wygłoszenie podburzającej m o­
w y na uroczystości sedańskiej w lipsku. Hofer 
odwołał się do Izby  radnej, & Izba ta uchwa­
liła wypuśoió go na wolną stopę , prokurator 
jednak sprzeciwił się temu i odwołał się do 
sądu wyższego.

Praga 7 września U tw orzyło się tn nowe 
stowarzyszenia polityczne pod nazwą „N ieza­
w isłość11 (neodvis]o*t). Prezesem jeg o  jest poseł 
Baza, a członkami wielu Omladmców. Stowa­
rzyszenie to uchwaliło rezolu cję  domagającą 
się urzeczywistnienia czeskiego prawa państwo­
wego i wzywającą posłów czeskich, aby nie 
dopuścili do obostrzenia regulaminu obrad Izby, 
bo to utrudniłoby działalność radykalnej opo­
z y c ji  czeskiej.

Berno (morawskie) 7 wrzaśnia. W  Brodkn 
koło Ołomuńca odbył się wieo ludowy, na któ­
rym uohwalono re z o lu c ję , wzywającą czsskiah 
posłów do wytrwania w opozycyi i głosowania 
przeciw ugodzie z "Węgrami.

Peszt 7 września. Intendent teatrów na­
dwornych br. Nopesa otrzymał dymisyę. Funk- 
cyo jego  spełniać będzie prowizorycznie jeden 
z urzędników ministeryum.

Kanea 7 września. Ze względu na to, że 
narodowe zgromadzenie K reteńczyków  zgodzi­
ło  się na przyjęcie autonomii, postanowili admi­
rałowie zaproponować mocarstwom zniesienie 
blokady K rety w  połowie września.

Berlin 7 września. Bank niem iecki pod­
wyższył stępę procentową o l° /0, z 3*/* na 4° a.

Homburg 7 września. K ról Humbert udał 
się rczoraj z cesarzem W ilhelm em  na mane­
wry, zaś królowa Małgorzata zrobiła wycieczkę 
do Frankfurtu. W ieczorem  odbył się wielki 
obiad na 160 nakryć.

Barcelona 7 września. Sąd w ojenny ska­
zał anarchistę Sampana, który w sobotę strze­
lił do szefa policyi Partosa, na czterdzieści Jat 
ciężkiego więzienia.

Madryt 7 września. B y ły  liberalny m ini­
ster Moret rzeki w  rozmowie z pewnym dzien­
nikarzem , że przywódzoa liberałów Sagasta 
oświadczył, iż nade*zła ohwila, w  której on 
musi ująć ster rządów w swe ręce i czeka 
tylko na powrot dworu królewskiego do stolicy.

Wiedeń 7 września. Przybył tu dziś prezes 
gabinetu węgierskiego br. Banffy.

Cheb 7 września. Z  powodu uwięzienia re­
daktora Hofera przyszło tn wczoraj do demon- 
stracyi ulicznych. Udział w nich w zięły prze­
ważnie gołowąse wyrostki. Policya  rozpędziła 
demonstrantów.

Specyalfsta chorób uszu nosa i gardła

Dr. I. R ein h old

HOTEL IMPERIAL
pie-wszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia 

Lwów —  ulica Trzeciego Maja. 
Przyjechali dnia 7 września. A. hr. Rzysz- 

czewsaa z Wołynia. O. br. Harracb z Pragi. Wład. 
Nowacki z Krecowa. R. Palcb i J. Zubek z Zboro­
wa. M. Preiss z Pragi. J. Baroch z Ostrawy. J. 
Wiesner z Wiednia. D. Kreppel z Drohobycza, 
Prof Komornicki z Równego. A. Dąmbski z No­
sówki. G. Sza3zkiewiez z Mibawy.

HOTEL ŹORŹA
Lwów —  Plac Maryacki,

Przyjechali dnia 7 września. H. Puzynina 
z Gwoźlźca. M. Puzynina z Piadyk. W . Rościszew- 
ska z Podola ros. O. V iniarska z Strzyżowa, E. 
Zagórski z Kołodziejówki. Wł. Gniewosz z Kontów. 
T. Puzyna z Zahaypola. St. Wysocki z Jasienicy. 
Dr. Wł. Cjaykowski z Przemyśla. K. dr. Sczanie- 
cki i E Miłkowski z Gorlic. S. Wachowicz z Da- 
widkowiec. Z Snszycki z Wietrzny.

H O T E L  F R A N C U S K I
we Lwowie, plac Maryacki 

W  nowym zarządzie, zupełnie odnowiony 
(F. C. ProkBch)

Przyjechali dnia 7 września. Fr. Jaruntowski 
z Twierdzy. J. Cristofoletti z Gracu. K. Marmorosg 
z Karucba. P. Karasińska z córkami z Królestwa 
Polsk ego. J. Krzyżanowski z Hulczy. P. Gorzycka 
z Czerepkowiec. K. Jurkowski z Krakowa. Z Ko­
stecki z Przemyśla. B. Błotnicki z Podola A. Że­
lechowski z Karlsbadu, B. v. Rówiński z Paryża. 
J. Lesikowski z Krakowa.

pow róc ił
i ordynuje jak zwykle przy uliey Sykituskiej liczba 21.

Adwokat dr. M. Chieger
otworzył kancelaryę

wo Lwowie przy ulicy Kopernika l. 10.

Dr, Uhma powrócił.

Rok założenia 1853,
Dom bankowy i kantor wymiany

pod firmą :
AUGUST SCHELLENBERB I SYN

Lwów, ub Karola Ludwika 1. 1 w gmachu dy- 
rekcyi galic. Tow. kred. ziemskiego, poleca 

PROMESY do ciągnienia 15 września 1897 na 
4 '/ ,  lo»y węgierskie hipoteczne po zł. 2wraz 

ze stemplem.
Główna wygrana zł. 50.000.

i na losy Palifyego po zł, 4 wraz ze stemplem
Głowna wygr*na 42.000 zł.

LOSY NA SPŁATY MIESIĘCZNE
poć" jak najkorzystniejszemi warunkami.
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja" pre­

numerata roczna alr. 1.70, na prowincji Hr. 1.8C.

Lwów dnia 7 września. (Z laby handlowej) 
A k c j a  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika SOO 

zł. sa. k. SIŁ.— do 818.— . Kolo; Lwowsko-Czern.-Jasska 
po SOO ii. w, a. JS4.— do S87.— . Banku hypotocznego po 
SOO ii. w. a, *80 — d* 890.—. Aki garbarni w Rzeszo- 
wio po SOO ai- w. a. 200.— de SIO,—  Tow. budowy wa- 
genów w Sanoku 380.— do 360.

Listy nastawna ca 106 ai.; Banka hipet. galae 
8 proe. los. w 40 lat. 8 prao. a 10 proc. prom. 110.30 do 
111.—. 4 i pól pr»c. lei. w 86 lat. 100.— do 160.70 4 pr 
w*, w 60 lat 96.70 do 97 40. Banka kraj. 4 i pół proe loa. 
w 51 lat. 100.56 do 101.S0. Banka krąj- 4 proe. los. 57 lat 
87.86 do 96,20. Tow. kred. gai. dom. 4 proc. (h ea&i 
ty*) 87.80 do 96.60 4 preo. le i w 4* i pól iatacn 97-50 
le  98.20. 4 proe. lei. w SC lat 97.10 de 97.80. ,

O b l ł g l  aa 100 zł.: (dal fund. propinacyjnege 4 prc. 
3*7.80 do #6.60, Bukowińskiego fund. propin. 6 pro-;. 103.76 
de — . Kem. Banka kraj. 5 proo. ( l i  omłiyi) 160 Bo de 
101.—. Kolejowi* lokalne Banka krijowogo 4 , po Sta ko­
ron 96.60 da 97.80. fe&ycaki kraj * proe. 163— d o  ,
4 i pół proe — io  — , 4 proo, s  t .  1891 97.70 do 
#8.40, 4 proe po SOO koron i  roka 1198 97 — de 97.70.

S C a n cty . Dukat oowriki 8.C1 de 8.71. Napoloonnor 
#48 de 6x 8 tółiaporyal 9.55 ls  00.90. Kabel rosyjiki 
paple rowy 1..&740 <ic 1^8  40 iś-j w i rak niemieckie* 83.50 
do 68.90.

Wiedeń 6 września. Notowania wieczorne. 
Przy zamknięciu g ie łdy  popołudniowej stały 
akcye kredytowe na 366.12, węgierskie akcye 
kredytowe 398'5), anglobanku 166.25, bankve' 
reiny 256 OJ, unionbanku 299.25, laenderbanku 
233.75, staatsbahny 349.25, lom bardy 86.75, 
elbethale 257 00, akcye tytoniowe 159 00, rima 
267.50, alpiny 133.70, renta majowa 102.40 
renta koronowa węgierska 99.85, losy tureckie 
64.90, marid 5875, ruble 127.25.

RUCH POCIĄGOW KOLEJOWYCH
obowiązujący z dniem 1 lipca 1897 (czas środkowo­

europejski).

S P O R T .
Wyścigi konne w Budapeszcie. —  Zjazd letni.

Dzień piąty 22 sierpnia. Nagroda Lagymanios 
4000 k. zwycięzcy, 500 k. drugiemu koniowi; meta 
2000 mtr. Zapisano koni 10, biegały 4. Hr. A, 
Henckla ogier gniady 4-letni „Csigany legeny" po 
Aaron od Ceres 1, arcyks. Ottona ogier gniady 4- 
letni „Gavarni11 2, Totalizator 7 : 5.

Bieg dwulatków „Omnium11 6000 koron zwy- 
cięzcy, 500 k. drugiemu koniowi, meta 1000 mtr. 
Zapisano koni 19, biegało 6. Kap. Gastona (pseu­
donim) ogier gniady „Ladronyu po Chislehurst od 

ady Ida 1, p. jy v< Blaskovitsa klacz gn. „Vir- 
goncz11 2. Totalizator 117 : 5.

Dzień szósty 24 sierpnia. Nagroda Budape­
szteńska, 10.000 k. zwycięzcy, 2000 k. drugiemu 
koniowi, meta 2800 mtr. Zapisano koni 15, bie­
gało 8. P. A. Egyedfego ogier gniady 3-letni „Ko-

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 
teł ona sa sią na ciebie źaanej odpowiedzialno ści.

Specyalista chofób wenerycznych, skórnych 
narządu moczowego i płciowego

b. lekarz na klinikach w oniw. w Wiedniu, Berlin]) i Paryżu
O perator"

Ord. przy ul. Akademickiej f  3 0<L  ̂  ̂ **
Specyalista chorób nosa, uszu, gardła i krtani

Dr. Zygmunt SpAlke
Ord. od 11-12 i od 3 -6 , Grodzickich 4 p etro.

Kazimiera DyBka
uczennica p fi . p r o f  W s z e la c a y i i s k i e g o ,  3 1 i -  
c h a ło w s k ie g o , L e s n e ty c k i e g o  i M e lc e r a  
udzielać będzie z dniem I września lekcye gry 
na fortepianie.

Bliższe szczegóły we własuem mieszkaniu 
przy ulicy Sykstuskiej I. 25.
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D  > L w o w a :
Fodwoło»iyęk na Podtumct*
Podwołof *y*k a| 4wror*«c f łó w cy  
Kra-ko’"*  Berlina., W r*«Uw la,

attw y), k Orłów*, Ohubówkł, JłsIł prtet«ów
2 fckr.n, ( RaniuKlA. B akow i*?. Huaimtyna t Kału***) 
'L  Fainwt
ó Ta-a-.poU  i  Brndów na dw orzec Pwdzamcze 
Z U* - łc-tcióigo { P «s tu , CkIuiłk, CJhyrowŁ i Stryja) 

R rn .p o l*  i B radó" dworeae r łó w iy  
Hukała i Rawy ruakiój 

X  K rato w* ( W i#d*U, B arii**, W raoltw la W i r -  
■ Ortów* F esftn ) Ohyrow*

Z  I tra il iw ii  Z Junt'***
Z R raków*, (W ład ał* Ohóhówki, R*wy r „  S **jb*r») 
Z a  SkoUgrt i Stryjfc, ę* łnsz*  I Chyrow i.
Z  Omamiowlae. (Rum unii, Hoł^mtyna I K th iit i )
% Podw o(ooiy«k  Brndów, £*pyo»yn toe , Hnniitya*, ok Hworaan Fixi**mcEf!
*  ^od-waJoeayak, Brodów. Kopyesynlee. OnaUtyn*, m* Iwonie fłówny
5  Bok*!*. Bat*** i iarobławi* priee rn»k%
£  Łodwołocnyiik (IGLfjowa, Od*«sy) F*k •* y*okieeo, 

Brodów , » *  dworaa* Podsune&o 
Z  lak** , (Rhbbunii, K osow y)
B Padwołoosysk (K ijow a, O d eu y ), f!odwysokiogo, 

Brodów  na dw ortao głewny
£  Kraków*, (W iedn ia , Berlin*. W r#oł*w|*)f Wiali 

•skl, Orłów*. Roewadowa, Nadbr**Łi*. Sambor* 
I Chyr#w* priea Prawnymi 

Z J«n#w * tylko w niedzielo i łw ięts 
Z Brsaahow ic od 28 aierptaia
% K raków *. ( W ted*la, V rosną, Iw#*ir£a, Rymanowa 

ft**ok*, Jasła prze* Bs*** I Rawy r przez Jaroaław 
Z Brsnohowio
6 Janowa
Z lekan, S nciaw y, Ludowiec, Nowoslellcy I Kałnss* 
E Krakowa (W iod ą ia , Borlina, W roeUwt*, W ar­

szaw y) W ielicski, Rawy ruskioj przra Jarosław 
Orłowa, Mszany, Jasła. Kror.na. Iwonicza, R y . 
maziowa, Mozo Laborcz* p*ze* Przem yil 

& Podwołoczysk (K ijow a , O dow y) Brodów , Kopy* 
ezynlec i P*dwy&okiego na dw orzec Pod**met# 

Z Ickan, (Rum unii, S w c’-*<fy r., HuaUtyna, ^ ozow y) 
B E*dw#łoczy«k, (K ijow a, Odessy, Brodów , K opy- 

azynieo ł Pod wysokiego na dworzec głów ny 
Z o SLologo, Stryja i Chyr1 wa 
Z Ł a w ou n oro  (Pesztu) Stryja t K ahm a

*6  :/w ow a:
D© Krakowa (W (edn la ) Ohyrowa, Sambora, Roa- 

wadewa, Nadhrr.nzia, Sanoka, Rymanowa, Iw o- 
nlesa, Krosna, R a w y  ruskiej

Do Ł a w octa ogc  (M onkacsa. Pesztu) Ohyrowa 
Do Pod w oloczysk, Brodów , Pedwyaokiegn s dw. gł 
Do Iokasi, Jasa, Bukaresetu, K osow y. 8aoz»w y 
De P odw ołoci , Brodów , Podwysokiego * dw . Poda, 
Do Icka*. KÓrosmesB Huslatyna, K owosielloy, B w - 

horootu, Radowieo i Su^te-wy 
Do Krakowa (W iedn ia , W rcoław la, Barlina) Ro»* 

w adow *. Nadbrzezia 
D o Krakowa, (W iedn ia , W arszawy, Berlina), Sano­

ka, Ohyrowa, Iwonicza, l ymanowa, Stróieg# i 
do Pesatn

Do Skolego. Hrebenowa, Kałusza 1 Ohyrewa 
Do Sokala, Rawy niskiej. Bełzom i Jarosławia 
D« Janowa
Do Podwo-łacsysk, Bronów Kopyrzyaioa, Baniatyn* 

Podwysokiego U dw orca głównego 
Do Pod woloczysk, Brodów, Podwyaekiogo, K epyety- 

nl»C. łlusiatyna z dworca Podeamezo 
Do Ickan (Jaas. Gałacu. Bukar#szm) K osow y,
Do Jauowa tylko w niedziele i lw ięta  
Do PodwołofzysiŁ, Brodów z dw orra głów nego 
Do Portw,'toczysk, Brodów z dw orca Podzamcze 
Do Brzuchowic w niedziele i święta 
Do Caerniowioe, (R u m u n ii), H u aU tju i K iim i*  | 

Ickan.
Do Krakowa, W iednia, W rocław ia, BtrUaa. Bawy 

ruskiej, Jasła l Chabówki 
Do Jamowa
Do Skoleg# i Stryja 
Do Zim nej w ody 
«># Przuohowieo 
De Jaresławi*
D e Janowa tylko w dmie powacedmłe 
Do Krakowa (W iedn ia , W a r«a w y , W roeław ia, Ber­

lin*, Pesztu) Orłowa przez T araćw  
D o Sokala, Rawy raskioj 

o Tarnopola z dworca głównego 
Do Ławocznog# (Pesztu) Ohyrowa i K ahm a 
D o Trnacpela z dworca Podzam cze 
Do Janowe tylko w aledzielę 1 święta
Do Ickaa (Rum unii) Husiatyna, Kałusza)
Do Krakowa (W iedn ia , W arszawy I Bor lima) Cha­

bów ki, Rozwadowa, Ohyrowa, Rymanowa, Iw o ­
nicza, Saaoka i Jasła 

D o  P e iw ołoczysk , Brodów , Kepyozynleo i Hntia* 
trna z dworom głównego 

De Pedwełeczysk, Brodów, Łopyczym iet I Hmalatf* 
aa z dworem Pędzamaze

Dr. J. Wiczkowsai
powrócił.

Uwag*. Czas średnio-europejski różni się od czasu 
lwowskiego o 36 minut. Godz. 12 czasu średnio-europej- 
skiego równa się godz. 12 36 podług zegaru lwowskiego.

Nocne godziny od 6 wieczorem do g. 6 m. 59 rano 
objęte są tłustemi ramkami — Biuro informacyjne c. k. 
kolei państwowych przy ul. Trzeciego Maj* 1. 3 (Hotel 
Imperial*, udziela wyjaśnień w sprawach kolejowych, sprze­
daj « wszelkiego rodzaju bilety jaidy 1 rozkłady jazdy 
a  fomad* kiiwnnkowyjn.

Wyborny w smaku KONIAK WŁOSKI naturalny produkt z wina wlossieg *, duża butelkę 1 złr. 25 et poleci jedynie
JAN MUSZYŃSKI, Lwów, tóyuek 40, (2 butelki na posełkę 5 kilogramową).
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K T O  W I N I E N ?
P O W IE Ś Ć

przez
E . B R A D D O U .

(Tłómaczyła z angielskiego baronowa Zofia Hartingh).

(Ci g  dalszyj.
Przez ca ły  ten czas Morton pielęgnowany 

b y ł przez kobiety należące do rodziny. Pan 
J «bb  nalegał na sprowadzenie z Londynu w y ­
kwalifikowanej dozorczyni, ale ciotka Dora 
oparła się wszelkiej płatnej pom ocy. Przecież 
mieli starą Rebekę, która pielęgnow ała w  cho- 
lobie  W altera Blaka i wszystkie jego  dzieci, 
odkąd tylko sprowadzili się do Ta: Lgloy Mano- 
ru, a ta gotow a była  zawsze przyjść i dniem i 
nocą czuwać nad chorym. Zresztą była  przecie 
ona sama, ciotka i Elżunia ilardm an, najtrosk­
liw sza, najwprawniejsza z dozorczyń. K ogoż 
w ięcej by io  im potrzeba?

Podczas d ługich  okresów nieprzytomności 
Morton zdawał się doznawać niejakiego ukoje­
nia w obecności E lżuni. D o niej zwracał się 
nawet chętniej niz do ciotki, ja k by  głos je j i 
dotknięcie w yw ierało na nim ja k iś  w pływ  ła­
godzący.

Pew nego wieczora pod koniec kwietnia, 
gdy ciotka Dora, wy czerpana niepokojem, udała 
się do swoich pokojót , a stara Rebeka zdrze­
mnęła się nad «w ym i kociełkam i, Elżunia sie­
działa s&mocna przy łożu Mortona, który apa­
tyczny, m ilczący, leżał zapatrzony w  ścianę, 
przedstaw mjąc obraz przygnębienia i rozpaczy.

Ł zy  sączyły cię zwolna z pow itk  Elżuni, 
g d y  tak siedziała na pozór cicha i spokojna, 
z oczym a spuszczonemi na trzymaną w  ręku 
robótkę. Dziś po raz pierwszy pan Jebb otwar­
cie przyznał się do obaw swoich o ostateczny 
w ynik  choroby Mortona. S iły  pacyonta n ikły j

z dniem każdym , a reakeya m łodego organi­
zmu, w której lekarze tak wielką pokładab na­
dzieję, nie pojawiała się dotąd.

—  Jeżeli nie zajdzie jaka raptowna zmiana 
na lepsze w  ciągu kilku dni, to obawiam się, 
że go  stracimy — rzekł chirurg.

Elżunia ush szala to, i siedząc przy łóżku 
towarzysza swych lat dziecięcych, m odliła się 
gorąco, podczas gd y  łzy  bi sgły cichą strugą 
po je j licach pobladłych od długiego czuwania.

I jęła rozmyślać nad tern, coby zrobić, 
aby ocalić tego, k tóry  tam leżał bezsilny i 
um isrający? Niejedną godzinę spędziły z ciotką 
Dorą, rozmawiając o nim  i starając się dociec 
przyczyny jeg o  przygnębienia, i doszły do prze­
konania, iż zerwanie z Izią przyprawiło go o tę 
ciężką chorobę. Co spow odowało to zerwanie, 
żadna z nich nie w iedziała; obie jednak b y ły  
najmocniej przeświadozone, iż węzeł łączący na 
wieki te dwa serca sobie oddane, został bru­
talnie przecięty.

Tego dnia doszły do uszu Elżuni wiado­
m ość1’, które ją  m ocno zadziw iły; to też m edy­
towała teraz nad desperackim krokiem.

— Nie ma nic takiego, czegobym  nie u czy ­
nna, żeby  ocalić jego  życie — m ówiła sobie 
w  duszy.

Tu spojrzała na wynędzniałą twarz i błę­
dne oczy, w  których nie było śladu m yśli świa­
domej siebis, i serce je j ścisnął żal bezmierny. 
Czyż nie było dla n iego innego w yjścia z tego 
stanu obłąkania, niż śm ierć? I  takiżto miał być 
koniec tego m łodego życia, pełnego obietnic, 
energii i zapału do wzniosłych czynów  i myśli 
szlachetnych ?

Podczas trwania całej choroby zdawała 
cię ona lep;ej rozum ieć go  od innych otaczają­
cych go  osób; to też teraz uklęknąwszy przy 
jeg o  łóżku, w  obie ręce ujęła wyniszczoną dłoń 
'ego i cichym , poważnym  głosem  zapytała bar­
dzo dobitn ie:

—  Czy chciałbyś widzieć Iz ię?

Błędne oczy  utkw iły nagle w  twarzy py­
tającej. Drogie to inuę, w ym ów ione po raz 
pierwszy w  jego obecności, od chw ili gdy  za­
padł w  chorobę, podziałało na niego m agicznie. 
Rozpalona dłoń uchw yciła konwulsyjnie rękę 
Elżuni, a oprzytum niony wzrok utonął w  je j 
licach.

—  Oszukujesz mnie —  szepnął gniewnie. —  
Myślisz, żem już zm ysły postradał... Izia jest w  
A lgierze.

—  Izia jest w F airv iew . Jeżeli przyrzekniesz 
mi, że będziesz doktorowi w e wszystkiem  po­
słusznym', to oi ją  tu sprowadzę, zanim upłyną 
dwadzieścia cztery godziny.

—  W ije  pow róciła?... Czy tylko pewną tego 
jesteś ?

—  Przyjechała dziś po południu. Sir Everard 
rozchorował się ciężko, choruje dotąd nawet, i 
zapragnął pow rócić natychmiast do kraju. Jeżeli 
zrobisz wszystko, o co cię poprosuę, i posta­
rasz się zapanować nad sobą, to przypro wadzę 
oi ją  jutro wieczorzem.

— Ona nie zechce przyjść... rozstaliśm y się 
na zawsze. Istnieje przyczyna... straszna przy­
czyna, dla której nie moża zostać m oją żoną.

Elżunia pomyślała w  ducha, że odory za­
czyna na nowo m ajaczyo.

—  Przyjdzie do ciebie, g d y  się doys.a, żeś 
ohory. Peróżnii.ście się może z sobą, ale nie 
mogła przestać całkiem  dbać o ciebie w  tek 
krótkim  czasie. W idyw ałam  was przecie ciągle 
razem i wiem, jakeśoie się kochali wzajemnie.

— M iłość nie jest jeszcze wszystkiem w  ży ­
ciu —  posępnie odparł Morton.

A  po chw ili m ilczenia zagadnął:
— Czy tylko naprawdę w róciła ? N ie skła­

małaś mi n igdy, Elżuniu, a jednak nie śmiem 
zaw ierzyć twem u słowu. G dy kto jest ohory i 
nie ma umysłu przytom nego, to w szyscy o b ­
chodzą się z nim jak z dzieckiem  i zwodzą go. 
Czy Izia naprawdę w róciła?

—  Przysięgam  ci, że m ów ię prawdę.

—  K iedy  tak, to będę jeść wszystko, pić 
w szystko, znosić wszystko, żebym  tylko raz 
m ógł jeszcze spojrzeć na je j drogą twarz, Jraz 
uścisnąć je j rękę...

Przełknął skwapliwie kilka łyżeczek  w i­
na rozmąconego z żółtkiem, potem posilił się 
jeszcze trochę zupą żółw iow ą, a około północy 
zasnął na godzinę czy  dwie, ukołysany na­
dzieją ujrzenia swojej ukochanej. Rfii.żunia, n ie ­
strudzona, czuwała przy nim aż do świtu, pod­
czas gd y  miss Dora Blake spała, wyczerpana, 
w  swoim pokoju.

R O Z D Z IA Ł  II.
Sir Everard pow rócił do domu słabszy, n i­

żeli b y ł wyjechał. Próbował jednego nfiejsoa 
za d ru g im  na wybrzeżu morza Śródziemnego, 
popłynął do A lgieru i zw iedził klasztor Trapi­
stów, gdzie zaciekawiły go bardzo napisy na 
ścianach i gdzie w ypytyw ał się szczegółowo o 
sposób życia  m nichów, w  tym grobie żyjących . 
A le  ani słoneczne ciepło klimatu południowe­
go, aj ii ożyw cze pow iew y morskie nie m ogły  
przyw róoió siły jeg o  muskułom ani jasności 
oku; tak jak  rozmaitość przygód podróżnych, 
ani zmiana m iejscowości niezdolną była roz­
prószyć smutku, który zawisł nad je g o  duszą.

Pew nego dnia oznajm ił niespodziewanie 
córce, że zawiezie ją  z powrotem  do kiaju  
przez W łoch y  i tunel Mont Cenis.

—  Chcę uporządkować dom mój przed śmier - 
cią —  rzekł.

—  D rogi papo, dla czego upierasz się m ów ić 
o śnuei-ci? —  odparła Izia, czule garnąc się do 
niego. — W szakże czujesz się lepiej na zdrowiu.

—  Tak sądzisz, Iz iu ? —  spytał, patrząc na 
nią poważnie i badawczo.

—  Myślałam, że  łagodn ejszy klimat, zmiana 
miejsca... —  drżącym  głosem  zaczęta córka.

—  Przedłużą m oje życie... Tak samo myślał 
doktor londyński, a przynajmniej wmawiał to 
we mnie. A jednak po tej włóezędze po świe-

i cie nie czuję się ani trochę silniejszym. Słońoe 
A fryk i nie by ło  łaskawszem dla mnie od ro­
dzinnego nieba. A le  ***e zatrzymamy się dług''

- w  E airview ; bądź spokojna, m oje dziecko. Są­
dzę, że pobyt w  tych stronach byłby ci przy­
krym  teraz.

—  Czułabym  się tam bardzo nieszczęśliwą — 
cicho przyznała Izia z oczym a pełaemi łez.

— Mój aniele, moja pociecho jedyna... nie 
będę cię tam trzymał. G dybyś chciała zostać 
we Elorenoyi, pow róciłbym  do ciebie za, parę 
tygodni. Mam tam przyjaciół, którym  m ógłbym  
cię powierzyć,

—  Nie, papo. Nie chcę rozstawać się z tobą. 
Moim obowiązkiem , m oją jedyną rozkoszą w 
życiu  jest być zawsze u tw ego boku.

Następnego dnia odpłynęli do Neapolu f 
przejechali wzdłuż W łochy, zatrzymując się 
wszędzie, gdzie by ło  co ciekaw ego do widze­
nia. Sir Everard n ra ł nadzieję, że rozmaitość 
w idoków  rozerwie smutne myśli Izi. A le  ani 
A fryka, ani W łoch  v  pełne artystycznych i ro- 
m antycznyoh wspomnień nie b y ły  zdolne oder­
wać umysłu i serca dziewczęcia od Mortona 
Blake’a i ow ych dni szczęśliwych, spędzonych 
razem w Fairview . I  teraz, gdy1 znużeni dłu­
gą podróżą, zwolna k ierow ał się ku domowi, 
Morton stał je j c ;ągle na myśli. Ciekawa była, 
co t z posłyszy o nim za powrotem. Może je j 
ludzie powiedzą, że już się zaręozył z lady 
Erances Gra gs, i ubolewać będą przed nią 
nad jeg o  niestałością. W  każdym rasie będzie 
ona miała wiele do zniesienia. K ażdy dziw ić 
się będzie, że małżeństwo je j zostało zerwane 
i dociekać przyczyny tego zerwania.

—  Mam nadzieję, że pokocha Eaaię, jeżeli 
je j nie kocha .dotąd  —  rozmyślała Izia. —  
W szystko b y łooy  znoŚDiejszem nad tę myśl, że 
uczyniłam  go nieszczęśliwym na całe życie.

(Cią# datasy n "Gpi.i
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lat istn iejący

t a  d e l  t o ^ a r o s v
w e ł n i a n y c h

pod firmą

Jan liliach i Sp
Lw ów  R yń sk  3 3 .

poleca

ntudefe nspnsze iiplńis dla 
kcnfekryi eamsiiej j w

P o szu k u je  posady na wieś do za- 
l.ządu domu lub do towarzystwa we Lwo­
wie, Łaskawe zgłoszenia pod lit. >1. M. 
post restante Lwów

N a u c z y c ie lk a  z egzaminem wydzia­
łowym z 6 .letnią praktyką poszukuje 
miejsca na wsi. Adres M. L. L. Lwów 
poste restante.

S z u k a m  przy rodzinie zupełnego 
utrzymania. Pierwszeństwo gdziebym mugł 
udzielać francuskiego. „Przy tułek“ rtsl in- 
te Lwów.

P lu s ie u r s  bonnes franoaises trouve- 
ront place. S’adresser „Candeur"' restante 
Leopol.

E o n u  zależy na zdrowiu, ten musi 
uwaiac gdzie obiady j»aać. Otóż oświad­
czam, że niema lepszej kuchni jak ul. 
Sykstuska 21. Wszystko na świeżem ma­
śle. Ceny najumiarkowańsze, przeto pole­
cam. Jeden z guici.

Ważne dla oszczędnych i*A i. najtańszą 
sprzeoaż resztek w e łn ia n y c h , perkaty 
ręczników, chustek, poleca Antonina A r ­
ie l ,  ulica Fredry.

C z te r c c li  studentów znajdzie troskli­
wą opiekę w domu szlacheckim Informa- 
cye udzieli Tchórznicki, Ossulińskich U.

1’k u ń c z j i i j  gimnazjalista, biegiy~w 
języ ku niemieckim poszukuje lek „ /i  we 
Lwowie. Łaskawe zgłoszenia proszę adre­
sować „S. J. P“ . poste restan~e Lwów

~~ iłliodzieiłie<r~
26cio letni, z nkonczonem siudjum ehe- 
mieznem, kursem buchalceryi, praktyką 
jankowa, znakomitymi refereneyami poszu­

kuje posady n ie  w  d z ia l e  c i ie iu i i ,  
bo to jego zdrowia szkodzi. 

Zgłoszenia łaskawe pod 1*. 1 0 0  IŁ. 
do biura dzienników Plohna.

Na żądanie inakomite refereneye ewen­
tualnie kaueya do 2.000 złr. a. w.

4 p o k o je  (frontowe), ».uclinia, wom 
ciąg, klozet od 1 października. Koperni­
ka 28.__________  1 -4

K iit y n o w a n y  racnmistrz-Kasyer tru­
ta posady w skarbach. „Nadzieja1, Lwów, 
biuro Pluhna. 1-2

Ł a i «ve środki przeciw ciężkim troskom 
wysyła bezpłatnie tylko na listowne żąda- 
n>» Adolf M“hr, Lwów Kopernika.

N n t i ir /y s t a  seminaryalny poszukuje 
lekcyl z normalnych, seminarium lub niż­
szego gimn izy1"  Łaskawi zgłoszenia
„Seminarzysta 102“ poste rest. Lwow gł. 
poczta. 1—2

C h ło p ie c  sierota lat 19, z trzecią 
klasą normalną, mówiący też dobrze po 
niemiecku, bardzo sumienny a przytem 
chętny pracy, prosi o  j a k ą k o l w i e k  
p r a c e  za utrzymanie lub skromnem wy- 
nagre rz niem. Łaskawe zapytanie da biura 
gazet Olszewskiego, ul. Kilińskiego 2.

3 0 0 — iOO z ł .  ńonotaryum za wyro­
bienie posady stałej kasyera, kontrolera 
eto. za kaucyą, na prowmcyi lub w mie­
jcie. Kwalifikacye posiadam. Wiadomość 
biuro gazet Olszew 3kiego. 1-3

W d o w a  z pensyą zajęłaby chętnie za- 
rząd domu wzorowo, hunuraryum nie wy­
magam tylko szlachetne trakto wanie i 
obejscig się. Kępczyńska ul. Pańska 1. 27 
u pani Zerner w sklepie, Lwów 1—1 

P r a c o w n ia  sukień damskich oraz 
Szkoła k. u Erazminy Li; ycltiej, przenie­
sioną została na ul. Mochnackiego J. 3. 
Panienki z prowincyi mogą być umieszczo­
ne z wiktem i pomieszkaniem na czas 
nauki kroju.  ________ __

M a s z y  d M
do sieaania mięsa, amerykańskie pu zł. 4 
wiedeńskie po zł. 3.50 i 3, Sita włosionne 
pcizwórna do przecierania mięsa po zł. 1, 
1.30 i 1.60 poleca P i o t r  Ćlirzss- 
Btow >ki handel żelazny we Lwowie plac 

Kapitulny 1 (naprzeciw Katedr,_

Bargzi) ważna wiidumość d li każdego wobe? drożyzny.
.  . T i f - d S i l  t o w a r ó w  k & r a s  j * v n  ; t t h

L e o a i a r d u  S o l e c k i e g o
w e  L w ow ie  u lica  B a to re g o  I. 2

Jaja każdemu za gotów kę kupującemu 3 procent opustu przy zakupnie wszystkich towarów , zaś 
przy cukrze tylko w  takim razie, jeżeli jest kupiony razem z innym i towarami. 

Zam ówienia z prew iney. odsyła odwrotnie koleją lub pocztą, opiacona do każdej stacyi bez 
opustu, lub nie opłacone, dając 3 procent opustu. Przy tej sposobności nadmieniam, że będąc dostawcą 
ula c. k. garnizonu we L w ow ; e, sprowadzam wszystkie towary w  najlepszej jakości i w wielkich 
ilościach, co daje mi m ożność po tak niskich cenach doborow y towar sprzedawać Szanownej P. T. 
Publiczności. (Kraj. Biuro ogłoszeń Sykstuska 30).

A a n c z .y c ie l z dwuletnią praktyką po 
szukuje posady w domu izraelickim Ła- ■ 
skawe zgłoszeria do biura ogłoszeń Plohna 
pod adresem Nauczyciel.

Zarząd szkółek M iżyńcu ma 
na sprzedaż :

Ś z c z e p ji  o w ocow a
gruszki i jasienie letnie, jesienne i zimo­
we po cenie 60 mi, za sztukę z nazwiska 
mi, a i 0 et. bez nazwisk. Zamówienia 
przyjmie Zarząd szkółek w Miżjńcu, 
poczta loco.

O S Z U S T W O !
niesumienni, podrzędni fabrykanci naśladują etykietę S ła w n y c h  tutek A ‘ e -  

m o jo w sk ieg *. Należy strzedz się przed licUem naśladownictwem. 
Każda etykieta i tutka zaopatrzona jest nazwiskiem
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• I. F r ie d r ic h  i  A. K eacock
I U T I U  „ P o l o n i a 11 T U T K I

R. HiiRLICiKł z Knkowa
pod gwarancyą bez gl curyny z bi­

buła! egipskiej Verge blanche.
Wyłączne na Lwów zastępstwo:

L w ów , A k a d e m ic k a  8 .
100 szt. tutek w opask. 11 ct., w pud. 
'4  ct. 100O szt. w opaskach 1 złr., w pud. 
złr. 1.20. Zamówienia z prowincyi 5000 

sztuit odsyłamy trankn

i. li wy do maszyn 
O liw ia rk i d» maszyn,
P a sy  ik ó r z a n s  da maszyn, 
R zem y k i do szycia pasów 
Śruby i mity do pasów, 
W ia d e r k a  do gaszenia ognia, 
T". e/.<3 k on op n e,
W ę że  gum ow e,

W ę że  sp ira lu c , 
feikawki ogrodowe,
H y d  ren ety ,
P ły ty 1 gumowe i asbestowe, 
S z n u r y  gumowe i as«e*towe, 
A u le  gumowe do wentilów, 
S z k ła  do kotłow, 
P ierścien ie  gumowe i t. p.

poleca ą po csEach możliwie najtańszych

J. Friedrich i A. B&dcock
Lwów, ul. Hetjaaiska 1. 4, tbok cukierai Wgc Grossa.

Uiwarcie lokalu.
Niuicjszem  zawiadamiam Szaa.

P. T. Publiczność, iż z dniem 31 
■de -pma w ieczór otwartą zostaje 
w nowo urzą izonym  lokalu

Piifciiendtftt redtauracya
we L w ow ie plac Bernardyński 1.

Wyborna tania kuchnia, piwo pilzneń- w yborow e  ̂i " t r wa ł e f a l  dc^kura- 
skie z akcyjnego urowaru i marcowe Li-'cyi jr.koteż deserowa 4 i  pół kiiO

j^ § % f r a s k o  k.zu do 2.5(i, 
Odbiorcom  25 do 50 kilo koleją 

liczy  się odpowiednio taniej.

Tomasz Gurowicz
Budapeszt' IY  Bastya-Utcza 20.

lienfelda, oiaz oryginalne wina. Usługa 
rzetelna i skrzętna. O liczne odwiedziny 
uprasza

2LiTaife3». Z D j.X J .3 t
restauratorka.

W a ż n a  d l a  w s z y s i k i c i
którzy rocz-mają wyżej 600 złr. 

nego dochodu.
Z T  a a l a d e m

kom ietu wydawnictwa działek 
lud^ ytb

we Lwowie ulica Ossolińskich 11 
wyszła II  część

E eformy
p o d a t k o w e j

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić 
P. T. Publiczność, że z powodu reken- 
strukcyi domu przy ul. Hetmańskiej 1. 10, 
z dniem 25 czerwca 1897 r. przeniosłem 
mój od lat wielu zaszczytnie zna»iy i w Ga- 

licyi jedyny
G r ł ó  i s c m y  sa łs iJ Ł d

O b u w z a  k a r i  b a d z k i e g o
tymczascwo do domu 

pr*jy u l. K iliu sk ie g o  1. 3
naprzeciw okien kawiarni Wiedeńskiej. 

Równocześnie polecam mój obfny za­
pas obuwia karlshadzkiego wyrobupręczne- 
go, na sezon jesienny Ula pauow, pań i 
dzieci po cenach labryeznycu, jakutez ko­
misowy SKlau kaloszy i mesztoA' gimna 

opracowana przystępnia i w yczer- itycznych prawuziwych rosyjskicń z opu- 
pująco przez racicę Er. Szymusika. stem 20 pr,

. poa«atku
o s o b i s t a  d o c h o d o w y m .

Cena 20 kr. z przesyłką pocztową.

t w&łegT i pi§sne|i
zapuszczania posadzek i podłóg. 

f r a n c u s k ą  p -a w d * iw ą  nadającą
Bię szczególnie na parkiety.

M&sę woskową
własnego wyrobu aa posadzki i miękkie 

podłogi.

G lazu rę  bu rszty n ow ą
O . F r i t z e ę o  jedyną w świecie w swej 
trwałości, nadzwyczaj szybkoschnącą o 

pięknym połysku.
G lazu rę  b u rsz ty n o w ą

Ł . M a r x 31 jako znaną ze swej do­
broci.

S z cz o tk i d o  fro te ro w a n ia
S z c z o tk i  i pędzle do zapuszczania.

fftttffitz. p s z c z e l n i
do nacierania.

P i a t y  s i z l Ł i e r L Ł i e
do wycierania posadzek 

polecają

Jbriearicn i Beacock
Lwów ul Hetmańska 1 4 obok cukier 

ni Wgo Grossa.

i a « f a 0 Q n o w j ; a
stara, prawdziwa żytnia wódka, bez '•ukru i 
bez anyżu, w hygienioznych skutkach \y- 
równywuje zupełnie koniak franc., poleca

K ^ r i U L .  B A Ł « . / i o n i > i
Lw ów  u l. H a l i c k a  3 3 ,
Pocztą 2 butelki 5 kgr.

O rzeczen ie .
Na podiniwie dochodzeń i badań clie  

m icznycit poświadczam nmiejszem, iżj 
wódka „R a łła b a u ó w k d 11 jest w ysta- 

i oczyszczoną żytniowką, wolnę| 
od nietiogoua (fuzlu) i tym podobnyc. 
przymieszek. Wskutek tego oizekam iż 
jest ona czystym, td ro w y m  i liygię- 
nicznyiu napojem gorącym (spirytusc 
wymi, który na ustrój luuzki działa takj 
samo jak praw dziw y Co ;n » e .

Lwów dn ia 10 marca 1891.

N. B. ostrzega się przed towarem po­
drabianym. — frawdziwe obuwie karls- 
oadzkir ma >owyzszą markę ochronną.

L głębokim szacunkiem
H .  T  c n d l e r

właściciel składu ibuwia karlsbadz- 
kiego przy ul. Kilińskiego Nr. 2.

Łaźnia parowa

l>r. B r . R a d z is z e w s k i  m. p, 
rof. chemii m  arfiwersyteció lwow.

B ed a k tor adpow iedaiftJ^yj M a ^ g w ik i,

wraz
z  ła z ie n k ą  s e p a ra tk ą

'przy ul, Żółkiew skiej pod 1. 40 
'po dorooznej iestauracy. została' 
l na now o otwartą. ______ |
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P IE G I
plamy na twarzy i inne nieczystości 
skory znikną już po 7 dniach zupełnie 
i nie wrócą więcej po użyciu i?ra 
C lir is to f fa  znakomitej n; eszmidliwej 
A  in b r a l ir c in e .  Prawdziwe tylko 
w zielono-op&kowany, h słoikach szklan- 

nych po 80 ct.
Skład główny dla LWOWA: Apteki, 

pod srebrnym orłem Z . Rti jr  l, 
w KPA Ti O WIE: apteka W . it c R y - 
k a  i a p t. E . H e lle r a , i  eon a  
K a ll lr a  a p t. w B red aeh ,

PieracionA 
zaręczynowe, obrączki, 

szpilki ślubne, srebro stolo 
we (urzędawnie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset 
kach oraz wszelkie biżuterye 

poleca J  t u  J a r z y n a  
jubiler, Lwow, Hotel 

Europtyski.

R ę k a w lc z n ik  1 b a n d a ż  n a  
*6zef Czernicki przedtem G Wichert
przeniósł swój skład ti r rn b ó w  rę k a - 

iczn iczyclk  p o d  1. 31 R y n e k  
obok p. JJymeta i uwiadamia Wysoką 
Szlachtę i P. T. Publiczność, że zawóa 
prowadzi nadal wraz z zięciem również 
rę k a w icz n ik ie m  z W a rsza w y  pod 

firmą
Józef Czernicki i Michał Olszewski,

która poleca r ę k a w ic z k i, birety, oboj 
czyki, g a rn itu ry  jelenie, przy bor j  do 
szermierki, p o d u s z k i skórzane, czapki 
i oprawę wszelkich h a ftó w  w ła sn y ch  
w yberd w  jak również gorse ty  w wiel­
kim wyborze i wszelką galanteryę po ce­

nach możliwie najniższych.
r t . , v i i a Ń Ł > l u H ; a Ą U r o S r a t t i L l j a

< g «

Ui\m PiesBi buchnie 
i Ktimloici

z materyału ogniotrwałego bar­
dzo gusuwne i debrze usta­
wione, tudzież komisowy skłsd 
nąigum . yniejszy i najtrwai 
szych K lin k ie r ó w  i M y . 

te k  k a m io n k o w y c h
D i s t z a  55 3 *ra gri, J

do wykładania kolorowo de­
seniowych pasadzek na kory­
tarzach, bramach, pedes ach i 
w kuchniach poieca n»jtaniej

Franciszek K. Bartosz
pierwszy konc. majster kaf.arski, Lwów 

.plac Smolki 3 
Wszelkie na, rawy i rejioustrukcye pie­

ców i  kuchen kaflowych w miejscu j na 
prowincyi uskuteczniam trwale szybko i 
tanio.

Wina 1895

C1) o Wit
łagodne, dostarcza od 56 litrów wzwyż 
białe! litr po 24 ct., czerwone po 26 ct. 
B e n e d y k t  IT ertl, właściciel dóbr, 
»m*k u lo .i ‘ « c li przy Gonobitz w Stvryj

IlUlm źnj Pinie Urodzieji!.
Z chemicznego czyszczenia akladu 

pańskiego bar dr o jestem zadowolniony i 
pokazywałem moim znajomym co ich zdzi­
wiło, że z takich poplamionych ubrań 
można zrobić catki m ^ak nowe i też wie­
lu żądało adres panski.

Z głębokiem szacunkiem uniżony sługa
J ó z e f  M a n a s t e r s t u .

Posyłam jeszcze jedno ubranie do od­
czyszczenia i odnawiania.

Pierw szy wiedeński 
Zr kDd chem iczny  c z y sz c z e n ia  i 

o d n aw ian ia  w sze lk ich  ub io rem  nie- 
p ru ty ch

Szymona Weissa
u l .  J L o p ern ilia  l. 1 2 .

UfaźM dla rolników 
Kamień siny

(siarozan miedz*j

B A J C E
chemiku, rolniczego Dapuya

Uiuę i t a j  aa nikizyn

W ę ż e g u m o w d  i  s p i r a l n e
poleca

» .  t z u r
najstarszy eaiicyiski skład farb. poko­
stów, materyałów, Lwów Lółkiewska 2. 

U ok  z a ło ż e n ia  1813.

Da tr4 f3 isg o  \ p ięk n ego  z a ­
p u szcza n ia  p o sa d ze k  i p od H g

z m iękkiego drzewa.
Mmsę f  r yncusfyą,

cadujc^cą się szczególnie na par­
kiety.

Masę woskową
własnego wyrobu na posadzki i 

m jkkie podłogi.
Glazurę bursztynową

z kolorem  i pięknym  trwałym  po­
łyskiem , do ścierania wilgotną 

ścierką.
G lazurę en ra ljcw a  Linoleum

szybko schnącą z pięknem  p oły ­
skiem.

Lakier Christofa
wysechaj’ący w  niespełna pół g o ­
dziny, nadnwyczs. trwały, posia­
dający p iękny trw ały połysk i na­
dający się tak na parkiety ja k  i 

na miękkie podłogi 
Szczotki i f  dzie do zuprszcztma. 
S? czat ki de freUronrania oraz wszel­
kie m nę gatunki szczotek w za­
kres gospodarstwa d o m o w e g o  

wchodzące.
Wosk do nacierania. 

Płaty sukienne
do wycierania podłóg ltp. 

poleca

Alojzy Hubner
L w ów  Rynek 38.

N ą ji i ió iz }  s k ła d  to w a ró w
nLjfuuyik i .<il injróir i§fc-

& « p « r H i l t t k i < i  «as 
wc Lwowa ylae haUofcl limu 1.

poleca po 
» cenach
t , 5i*.adiViX najtań­

szych o- 
kulary, 
ćwikiery, 
lornety,

Darometry, ciepłomierze, mikroskopy, lnpy, 
rompasy, taśmy miernicze, i»jscaigi itp, 
U rząd zen ie  dzwonków elektrycznych 
Zamówienia z prowincyi załatwia punku 
ahu. odwrotną pocztą. Wszelkie naprawi 

n a iian ie .’ ‘  nąTryGhjwj.

Rękawiczki dla panów
we w szystkich rodzajach jak  gla 

duńskie niciann.e i jedwabne 
cenie od 35 ct. do 3 zł, zł 

polecają

Motjftewsgi S (rzysztaw ki

ce,
po parę

L w ó w  p la o  1,1 ry a o k i 6,

Ptpier r Yi«£kovikiob w

2<niiana l o k a lu .

Htsbdię Fabryka i Skład 
l u t o u i  K a f k a
zek) we Lwowie, 
lAndriolego, została

>

Nl ttery łv apteczne
środki mineralne, artykuły gumowe, opa­
trunki poleca taniej jak w aptekach a tej 

samej jakości

w firogueryl pod Czirmonym krzyżem

Leszka Cukiera
magistra farm acyi we Lw ow ie, plao 

K apitulny liczba 3.

kapeluszy pod firmą 
przedtem (A. Kożeleu- 

przechudnia kamienica 
przeniesioną dc nowi 

urządzonego lokalu u l .  H a l i c k a  4  
obok kaplicy Boirnów. Jak dotychczas po- 
ileca kapelusze i cylindry własnego wyro­
bu oraz z fabryki c k. nadwornego do-

zbioru majowego tegoroczfiS ,  taki nutą ry- n ^ M i f a ń ^ y c ^ ^  
próbowaną przed zakupnem polec, jedyni , Mch i nadaL |

Z głębokim sza :uńki n A n t o n i Ł a l k t
L e o n a r d a  o o i e o ^ i e g o

we Lwc<ne ulica B a t o r e g o  lich w a  3
pół kilo oongo złr. i .60.

„ kilo boucnong złr. 2.
„ kilo Melange de London aromatycznej, 

dobrze naciągającej złr. 3.
„ kilo Kaysow. czarnej zii> 4.
„ kilo Sausiuskiej złr. 4.
„  kil. wysiewek herbacianych złr. 1.30.
„ kila wysiewek z najlepszych herbat 

złr. 1.00 
„ kila okruchów z herbat złr. 2.

Zamówienia z piowincyi odsyła i 
odwrotną poczt, nie 'icząc oi łkow mir

« « i .N  Rhizafl I !

r t - r w

J e d y s *  n i e M w u f  t a

Tnuctm taa

O C E T
najlepsz łi jakości do korniszonów 

1 ow oców  p l e ś ń  w y k lu c z o n a  
poleca handel

Earola .BałLó&na

K s i ę g a r n i a

ieoo ei n
Lwów, Karola Ludwika

otrzymała na skład główny
k s i ą ż k ą d o c z y t a n i .  I r a n  la s k ie ­

g o  pod tytułem :

P rem ier livre de lecture,
R e c u e i l  c h o is i  p a r

Glementine KibJz auaws a

ba jzcziu i, myszy domowa 1 
polne

Przewyższa wszysikiń dotychcz.i w  
tym celt* używane. Działa trująco tyl­
ne na gryzonie (glires) „zczui, mysz, 
królik. Dla ludzi i zw' srząt domomiycj 
jak pies, kot, drób itp. nieszkodliwa 

"Wytyłki w puszkach po 30—6ó ct. 
i j l  złr., pocztą o 10 ct. wiecej (na lis* 
frachi. i opakow.) uskutecznia odwrotnie 
za pobraniem. Skład 1 la h oriio - 
rynm przetworów cliem. Ja ­
na M ichnika, r aa. iarm . w 

Bochni 
1 kilo trucizny 2 złr.,, 4 i pół kil- 

7 dr. 50 ct.
J A J  M I C B J U K

magiste”  rarm w B o c h n i .
Skład na Lwów:

J. Friedrich i A. Beacock Hetmańska 4. 
Aptara W. Btiser, M. Łazowsl . ]>ii- 

F‘ «. W Tenf.

Trucizny
na MYS ZY pilne
uznaną przez P. T. właścicieli dóbr

szkolni, t0p rz IJ a Z n r ;n a nV  ^  hczas za n a j5 e p a * ą  i  l* .j
zaopatrzone pytaniami i słowniczkiem od- poleca i w tym  roku Bła-
dzielnym do każdego ustępu. Chowski, aptekarz W K ozłow ie.

Telegraf w miejsou. Certyfikaty 
a. k. starost«  niezbędni

Cena opr. 7 5 ct 
Do nabycia we wszystkich knięgarniacń.

n ro k a ro is  n « .  S t. M aniack i i  S p ó& a . H ote ’  Z o - w  2 » - « a d o a  W . H odak


